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Warunici prenumeraty 


W Warszawie z odnoszeniem mie» 

| sięcznie Mk: 140— 
beż odnoszenia „  180— 
Na prowincji miesięcz. „ 14— 
Łagianicą » 180.— 


Dziś w Sejmie ma się odbyć decydują- 
ee głosowanie. Dziś ma się rozstrzygnąć 
sprawa Senalu, jego skiadu i jego roli w 
Rzeczypospolitej. 

Bironnictwa robotnicze i włościańskie 
zfłosiły wnioski, aby sprawę Senatu oddać 
ma sąd wyborców. Mało jest nadziei, aby 
którykolwiek z tych wniosków przeszedł. 

Reukcja wie, że ma przeciwko sobie 
w tej sprawie ogromną. większość Narodu 
== $pieszno jej więc do niezwłocznego zdo- 
bycia Senatu. > 

Jeżeli Sejm przyjmie wnioski reakcji 
(uchwalone w komisji jednym głosem wię- 
kszókci), to w ten sposób narzuci Polsce u- 
Sij, w którym wola mas pracujących bę- 
Gzie musiala ustępować woli uprzywilejo- 
wanych grup spolecznych i reakcyjnych 
stronnictw. Żadnej gruntownej reformy 
fa rzecz robotników czy włościan nie bę- 
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dzio možna przeprowadzić przez Senat. I 
gdy Senal wejdzie w życie, nie będzie żad- 
nej legalnej możności usunięcia go. 

Gdy tedy reakcja chce zwiciinąć zasa- 
dy demokratycznego rozwoju Polski, gdy 
chce narzucić konstytucję, która odrazu, 
zamiast uporządkować, zaostrzy i zaogni 
stosunki — Związek Polskich Posłów So- 
cjalistycznych spełnić musi aż do końca 
swoje zadanie — walki o demokrację prze- 
ciwko przywilejom. 

Wzywaumy wszystkich posłów socjali- 


stycznych, aby stanęli na posterunku i w 


myśl uchwał Z. P. P. S. jaknajostrzej prze- 


"ciwstawili się zakusom reakcji. 


Prezydjum Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych. 


Warszawa, dn. 26 stycznia. 
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| Osame osirzezene! 
Pióemówienić posła tow, K. Czapińskiego w Sejmie, 
„ (Dokończenie). 


Sprawa art. 35. 


Tak wygląda $ 36, który nam w pogorszo- 
mej ©dycji raczył zreierowac kolegą Dubano- 
Jaiićz, jako przewodniczący Komisji Konstytu- 
Śyjnej. Ale ne mielibyśmy właściwego poję- 
inso Senacie w caloksziałcie naszej konstytu- 
%ji, gdybyśmy rozpatrywali tylko $ 36, ten pa- 
‘apral, jak powiadają Niemcy, „ań und fir 
. &iċh“ (sam dla siebe) bez Związku z innemi 

; dotyczącemi Senatu. Kom'sja miala: praco- 
"wać nad dwoma paragrafami. Czytamy w spra. 
wozdaniu Komisji  Konstylucyjnej, „że także 
$$ 35 miał być na'warszlacie Komisji. I były 
"widoczne jakieś powody dla prawicy sejmo- 
‘wej, że nie chc ala w tym. paragralie „dosko- 
 pałym* nic zmienić. 

Istotnie znajdujemy w tym artykule 35 po- 
. ływorności takie, którym równych nawet trudno 
“w nowej edycji 36 art. znaleźć, Gdy się bO- 
wwiem określa w $ 35 kompeiencje Senatu tak 
Fókonsiruowanego, jak chce tulaj prof. Dubano- 
(wicz, gdy sę ckreśla te kompetencje, to Po" 
Świada sę, że w razie poprawek senazkich, 
Sejm będzie. mógl odizucić te poprawki tylko 
%w tym raz e, jeśli zbierze aż 3,5 głosów z tego 
sgkładu, 3/5 głosów. Proszę zastanowić się nad 
*t6m, 00 to znaczy? To znaczy, że prawie am 
jedna reforma w naszym Sejmie przepołowio” 
Fnym na prawicę j lewicę, czy centrum lewico* 
we — reforma lewicowa, czy agrarna — ne 
ibedzie mogła przejść dlatego, że zawsze pra- 
jw Senat skaże Sejm na szukanie tych 
Sgp głosów, których Sejm przepołowiony nie 


OPER NEPE GCBA NOZ WRĘ RPIBERN 


«a A ZZA 


znajdzie. I tego znowu nie znajdziemy w ża- 
duej konstytucji współczesnej! 
Znowu tego nigdzie mniema! 
Nowa koustytucja austrjacky - miemiecka 
niedawno u.hwaiona, pow ada w art. 44, że 


„w razi ponowienia większości w Sejmie—nie- 


miecko - augltjącka ustawa odrzucona czy 
zmienicna przeż senat, jednak staje się usta- 
wą w brzmieniu pierwotne. 

W konstytucji czeskiej nowej w art. 44 


znajdujemy: że jeśli tylko sejiu ponow, swoją, 


uchwałę pierwotną większością absolutną, to 
jednak pierwotne brzmienie usławy mimo po- 
prawek senackich ustawą się staje. 

W konsłytucji niemieckiej ; w innych po- 
dobnych konstytucjach znajdujemy znowu tak 
olbrzymie prawa zastrzeżone dla iniejatywy iu- 
dowej i dla referendum ludowego — to co 
Niemcy nazywają w swoim nowym języku kou- 
śtytucyjnym „Volksentscheid“ i „Vulksbege- 
hren“. Oczywista jest rzeczą, że wprowadze- 
nie tych dwóch s lnych pierwiastków demokra- 
tycznych w ogromnym stopniu demokratyzuje 
całą konstytucję. 


Konstytucja pruska, 


Profesor Dubanowicz był łaskaw podczas 
rozpraw komisyjnych zacylować ustęp z kon- 
stytucji pruskiej, Analogicznie do cytowanej 
rumuńsk ej teraz cytuje się konstytucję pru- 
ską, gdzie jest powiedziane (a istotnie jest po- 
wiedz'ane), że w razie odrzucenia i poprawek 
senackich trzeba mięć aż % głosów w Sejmie, 
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ażeby pierwotne brzmienie stało się ustawą. 
lak cyluwał mi szanowny pan profesor. dJe- 
dnukże panie prolesorze, ta cylaia, przy bliż- 
szem wczylaniu się okazala się m.eścisią, po- 
wiada się bowiem taim dalej, że potrzeba % 
glusów, albo rvasiwzyga „Voiksomischedung', 
rozstrzyga głosowanie ludu. Tej ciekawej i 
charakierysiycznej części, owego  paragralu 
| pruskiego pau profesor uie był łaskaw cyto- 
wać (p. Dubauowicz: daiem panu do przeczy- 
| tania). Ja wiem, sprawdziłem — i okazały się, 
nie był cywwuży wluśńię ten. osłtalu; bar 


dzo charakterystyczny ustęp. 


Głosowanie ludowe a Senat, 

Panowie z prawicy, nie chciejcie zapom- 
nieć, że jeżeli na Zachodzie spolykamy Senaty, 
to te Seuaty bardzo często są niczem inueimn, 
jak tylky odbic,em ustroju federacy jnego pań- 
stwa, Pozaiem ie Seualyrsą bardzo często la- 
godzone i neutralizowane tak szeroko zastoso- 
waną inicjatywą ludową i relerendum ludo- 
wem, że wlaściwie len Senat nie odgrywa wiel- 
kiej roli. ej 

Tak np. niemiecki autor Stampfer, redak- 
tor „Vorwärisu* mówi, że demokracja niemiec- 
ka w dzisiejszej konslytucji jest tego rodzaju, 
że właściwie pomimo Sejmu i Senatu można 
byloby przy pomocy samej tylko inicjatywy lu- 
dowej, przy pomocy samego referendum ludo- 
wego wprowadzić zgoła „nuą konstytucję, choć- 
by — sowievką.. To daje pojęcie o sile demo- 
kralycznej tych: konstytucji nowoczesnych. ' I 
dlalego, jeżeli nam cytuje się tulaj „exolicum* 
pruskie o % gł. — nie mówiąc nie o inuych 
gwarancjach demokratycznych, to`z natury rze- 
czy to powoływanie s.ę naukowej krytyki nie 
wytrzymuje. 


Senat a skład narodowościowy państwa, 


Ale zostawmy na uboczu te mniej lub wię- 
cej naukowe rozstrząsania. Weźmy stosunki 
polskie pod względem narodowym. Pol- 
ska, jak donoszą nam statystycy w obec- 
‘nym swoim składzie podobno "ma zaledwie 
65% obywateli Polaków. 

Czyli że 35% obywateli należy do innych 
narodowości. | jeżeli Sejm, ten Sejm ludowy, 
Sejm demokratyczny wiernie odzwierciadli ten 
ukiad uarudowy naszego państwa, to n'e bylo- 
by nie dziwnego, gdyby i w Sejmie 35% po- 
słów przypadalo na posłów właśnie narodo- 
wości obcych. Teraz zapytuję, gdzie panowie 
z prawicy każą szukać tych trzech piatych gło- 
sów dla obalenia senackich poprawek? Pro- 


szę panów! albo panowie każą w ten sposób 


utworzyć jąkieś nowe koło polske od skrajnej 
prawicy do lewicy, ażeby uzyskać owe trzy 
piąte głosów w Sejmie, albo też, gdyż p erw- 
sze jest niemożliwe ze względu na rozbieżne 
interesy klasowe, panowie skazują pra- 
wicę i lewicę na demagogije w sprawach 
narodowych, na poszukiwanie oparcia w gru- 
pach narodowych: żydowskiej, niemieckiej, 
ruskiej i t. d. Do tego panowie dążą i do tego 
się sprowadza art. 35, ażeby rozbić ten Sejm, 
ażeby dać w nim obcym narodowościom nie- 
tylko gwarancję wlasuego rozwoju, lecz właś- 
nie tę preponderancję n'enaturaluą narodów 
obeych, niestosunkową, nieproporejonalią do 
ich siły liczebnej. ` * 
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głosów. 
ksziałtu kwestji seuack'ej. Zuamy koncepcja © 
| w siosunku do Sejmu, zuamy ten sklad Senatu 
| wedlug ostatniej koncepcji. Ale przypomnije © 
| my sobie z innych $$ kouslytuej., czem jest Se- 
| nat w caloksział ie naszej kunstytucji, Przye 
| pemaijmy sobie, że wprawdzie nam odebrano 
| izbę pracy; wprawdzie nam odebrano Inicja= 
|iywę ludu i releremiumn, ale zato proponuje © 
się, ażeby wybór Naczeliika Państwa zależał 
od Senatu i ażeby rozwiązanie Sejmu ludowe 
go według $ 26 w ogromnej części od Senatu 
zależało, 4 
Cóż widzimy z tego? że Senat otrzymał ja- 
kąś kołosałną przewagę w całem życiu pań. 
stwowem poiskiem wedlug tej waszej koncer 
cji. Malo tego, że sklad jego jest tego rodzaju, 
że wyklucza prawie preprezentację lewicową, 
reprezentację robotników, ale ten Senat żąda 
8/5 gł. w Sejmie i w ten sposób skazujemy calą 
Polskę na posiadanie hamulca wszelkich re 
form robotniczych i chłopskich; oprócz tego 
w ręce tego Senatu odaje się wybór Naczelni- 
ka Państwa i oddaje się mu jak już powiedzia» 
łem sprawę rozwiązania Sejmu. Czyli że w 
razie, gdyby Naczelnik Państwa był wybrany © 
prawicowy pod wpływem Senatu prawicowe- 
go, to prawicowy Naczelnik Państwa z Sena- 
iem staje się nieograniczonym panem w POl- | 
see, i w ten sposób na miejsce gwaraneji mO- 
narehicznej, staje gwaraneja senacka w naszej 
konstytucji. ; r 
To jest właśnie kwestia, która stoi 
| 
| 
| 
l 
i 
l 


na porząd= 
ku dziennym, i panow'e nie powinni się dzi- 

wić temu, że tak olbrzymie poruszenie w umy- 
słach ludu polskiego ta kwestja wywołała. 


Większość nar?du przeciwko Senztowź, ma 


Nie ulega watpliwości, że ogromna więk: 
szość, kolosalna, przytłaczająca większość ludu 
polskiego z całą stanowczością wypowiada się 
przeciw Senatowi. (Głos na lewicy: tak jest!) 
(Głos na prawicy: za Senatem), Jeżeli pano: > 
wie z tym się nie zgadzacie, jeśli jest część in- ył 
nego zdania, to my, proszę panów, idziemy na 


spotkanie szanownym panom į proponujemy 
z tej kwestij zrobić. kwestję nowych wyborów 
i przekazać sprawę Senatu przyszłemu Sejmo- 


Jednak panowie nie są widocznie tak pè 
wni swego stanowiska w opinji ludu, skoro a 
tej kwestji platformy wyborczej zrobić nie 
chcą. Wszakże w ten sposób Konstytucja byla- 
by przeprowadzona bardzo szybko i tylko ten 
szczegół (co prawda bardzo ważny), zostałby 
odłożony do przyszłych wyborów, do przyszłe: 
go Sejmu. Ta obawa przekazania tej kwestji 
nowym wyborom, ta obawa zdradza widocznę 
kiepskie sumienie szanownych reprezentantów 
prawicy, posiadających większość 6 głosów w 
Sejm'e a w komisjach 1 głosu! 


Nie potrzebuję tutaj charakteryzować 
stwa naszego i z wielu powodów, zupełnie zno 
zumiałych dla szanownych kolegów, nie chciał 
bym tego czynić, Ani stan budżetu poaka z 
ani stan waluty polskiej, ani tego zaniepokoje 


| Nastrój ludu. 
nia, które zostało wy wolane w całych tak 


-niższych . warstwach społeczeństwa naszego, 
spadkiem marki polskiej; — tego wszystkiego 
 szkicować tutaj nie będą. Wzmagające się 
strajki, wzmagający się niepokój w państwie 
są wiernem odbiciem tego śmutnego stanu €- 
- konomicznego wewnątrz kraju. (Głos: waszą 
robota). W tym sianie rzeczy jest wskaza- 
4 nem, ażeby unikać tego wszystkiego, eo mo- 
Rom osiabić wewnętrzną spójnię państwową. 
| Wszak nikt inny tyle, jak panowie koledzy z 
prawicy, nie prawi o konieczności tej spójni 
narodowej. I właśnie w tym momencie zanie- 
pokojenia, w tym momencie zastanawiania się 
mas ludowych, jaką drogą iść mają, w tym 
momencie, kiedy te masy ludowe zaledwie 
- przychodzą do siebie po wielu trudach i ofia- 
_ rach wojny, — w tym momencie panowie z 
= prawicy, jako dar Sejmu ludowego dla tego 
ludu polskiego, ten „dar“ składają — miano- 
„wiele Senat, pozbawiając ciężko pracujący lud 
_  mależnych praw w konstytucji, 


Senat a bolszewiem, 


Czy panowie zastanowiliście się, kto się 
š © Będzie cieszył z tego Senatu w pierwszym rzę- 
p dzie? Wąskie interesy klasowe pewnych 
= warstw naszego społeczeństwa dyktują ślepe 
> hasło Senatu w tej jego obecnej formie, ale, 
~ proszę panów, interes społeczeństwa i państwa 
z siora jest zgoła mmy! Jeżeli panowie chcą, 
= żeby robotnik, czy małorolny chłop rozgoryczo- 
ny widział w ojczyźnie swej nie macochę ale 
= matkę rodzoną, to w takim razie panowie mu- 
| szą uczynić tak, ażeby każdy obywatel najbie- 
- dniejszy czuł się tam najbardziej bęzpośred- 
„mim subiektem ustawodawczym, ażeby czul, że 
to jego dziełem jest ta ojczyzna i że on jest 
tym pierwszym obywatelem Rzeczypospo- 
ditej; że niema nad nim tej senackiej instytu- 
cji, która rzekomo w myśl „kompetencji* a w 
rzeczywistości w myśl nagiego interesu klaso- 
wego ma rządzić Polską. Myślę, że przy tym 
m sporze z prawicą, przy sporze centrum 
lewicy sejmowej z prawicą, owym porto 
fo „trzecim śmiejącym się“ (tertius gau- 
dens), i radującym, będzie Trocki rosyj- 
ski. On będzie wtedy wykazywał temu 
X chłopu polskiemu, czy temu robotnikowi pol- 
 mkiemu, który nie poszedł na lep iluzji bol- 
_  szewickiej, że — widzicie, obywatele polscy, 
— do jakiej konsekwencji was doprowadziła de- 
 mokracja polska! 
~- Gdy bolszewicy podchodzili do Radzymi- 
na, gdy podchodzili do Warszawy, pokazało 
mog że (na ogół wziąwszy) ani robotnik, ani 
chłop polski nie był czuły na hasła bolszewie- 
ie,; że na żadne obietnice Trockiego nie po- 
szedł, i że pozostał wiernym narodowi swemu, 
Państwu swemu i demokracji swojej. Dlatego 
uważam za zbrodnię wszelkie zachwianie wią- 
Ty robotaika i ehlopa polskiego w skuteczność 


__ drogi demokratycznej, 
> Ten, kto odbiera wiarę w drogę demokra- 
cji skazuje lud na drogę rewolucji, 
Senat a rewolueja, 
"Zasada Senatu (taka jaka nam tu została za- 
proponowana) ta zasada zawiera w sobie za- 


"pali serga. 


zh Dziwny to był człowiek; nikt go nie znał, 
"_ nikt nie wiedział, skąd przybył i czem się zaj- 
A muje. Nie zwracano zresztą na niego uwagi; 
bo się właśnie wtedy ukazywał, gdy ludzie 
S e byli zajęci i najmniej mieli czasu i 
; „by się zainteresować starym dziwa- 


A zresztą — cóż on ich obchodził? 
© „Miał ulubione punkty, w Których ukazy- 
wał się najczęściej. Można go było dostrzec ua 
F peronie dworca, jak stał na uboczu i łzy ręka- 
-~ wem ocierał, Gdy pociąg nadchodził, pE w 
- jego wypogadżało się, oczy promieniały nadzie- 
“h, a usta wpółotwarte zdawało się, że oto lada 
È _ chwila wydadzą okrzyk tryumiu, 
”  ._ Ale gdy pociąg przystawał, a pasażerowię 
a z rzucali się tłumnie, w stronę wago- 
- nów, pędząc bezładnie z jednego końca peror 
/ mu na drugi i potrącając się wzajemnie, 
$ e każdych drzwiczkach tłoczyli się ludzie, 
 mozpychając łokciami, chwytając za poręcze i 
_ wdzierając się siłą do wnętrza wagonu — wte- 
- dy gasły piomienie w oczach stojącego na ubo» 
om człowieka, 
p Czasem, gdy mniej było ludzi na peronie, 
rzucał się także do wagonów i wciskając się w 


> natychmiast jednak odpychano go, zawadzał 
_ bowiem tylko wszystkim — a zreszią nikt nie 
_ wiedział, o co mu chodzi. 

| A €żiwny człowiek nisko, coraz niżej opusz- 
czal głowę i wolnym krokiem oddalał się z pe- 


Lodie, którzy zwrócili na niego uwagę, 
li, że jest to nieszkodliwy warjat; spoty: 'ka- 
„go. na ulicy, uśmiechali się do niego por 
iwię, a on zdejmował stary, pomięty, po- 
A dziurawiony kapelusz, kłaniał im się nisko'i 
SĘ rejs się tak bezgranicznie smutno, że 


| ) eko by uniknąć nieprzyjemnej zaczepki. 
"Lubili go matomiast sprzedawcy gazet, 


Ale nie wolno im było rozmawiać z nim, ani 


ólne gromadki pasażerów, podnosił w | 
A górę ręce i krzyczał coś glosem straszliwym; | 


' oknach i witrynach sklepowych i miasto ukła- 


'kto odpowiadał na jego ukłon; mijano go | 


„ROBOTNIK, czwartek, 27 stycznia 1921 r. 


sade ERES i panowie będą tikas sobie 
to uprzytomnić, a zwłaszcza panowie będą la- 
skawi sob:6 uprzytomn:ć to jeszcze w związku 
z sytuacją międzynarodową Polski! 


Sytuacja międzynarodowa, 


Już wskazywaliśmy tutaj z tego miejsca, że Pol- 
- ska znajduje się w syluacji wysoce eksponowa- 
nej, mając takich sasi iadów niepewnych, jak z 
jednej strony bolszewicka Rosja, a z drugiej 
Niemcy, chętne rewanżu; już nie mówię o in- 
nych sąsiadach, też bynajmniej nie nazbyt 
pewnych. I oto w tej trudu: iej sytuacji między- 
narodowej, gdy Polska lada dzień, mimo naj- 
bardziej pokojowej polityki swojej może być 
postawiona przed wielkim; do rozstrzygnięcia 
problematami, które będą wymagały calego 
poświęcenia i wielkiej miłości ogółu obywa- 
teli do swojego państwa, do swojego spoleczeń- 
stwa, do swojej demokracji, — w tej sytuacji 
międzynarodowej wtedy, gdy najbardziej, zda- 
wałoby się, potrzebnem byłoby wzmożenie ta- 
kiej miłości ludu do swego społeczeństwa (bo 
czasy gą ciężkie i niejednokrotnie na ciężkie 
próby przetrwania postawią chłopa cży robot- 
n.ka), w tym momencie panowie obciążają mo- 
ralne siły naszych, czasem niezbyt świadomych 
obywateń Państwa tą próbą Senatu, w tej je- 
go dzisiejszej zwiaszgza koncepcji, 


Serat a Górny Śląsk. 


„ Tych argumentów ciężkich, ważkich mo- 
żnaby przytoczyć bez liku. Ale ponieważ 0- 
mawialiśmy kwestję Senatu-w ele razy, więc 
pozwolę sobie do tych głównych myśli się o” 
graniczyć, i wskazać tylko jeszcze na jedno: 
stoimy w przeddz:eń plebiscytu na Górnym 
Śląsku, I tam też waży s.ę jeszcze niejedno i 
tam nie każdy jest pewien tego, co uczyni w 
dniu jutrzejszym, i tam niejeden spojrzy cza- 
sem w stronę Polski, czasem w stronę Niem- 
ców. W tym momencie gdy slusznie kj 
czeńsiwo woła o przyśpieszenie konstytucji, w 
tym momencie Panowie nietyle konstytucję 
choa przyśp,eszyć, ile chcą przyśpieszyć uchwa. 
„ienie Senatu; chcą wskazać górnoślązakom, że 
Polska nie jest krajem demokratycznym, jak- 

| by oni chcieli, że Polska buduje sobie wasze- 
mi rękami, panowie, to tak zwane górno-ary- 
stokratycznę czy plutokratyczne instytucje, któ- 
re wyrosną ponad demokrację i będą stały po- 
nad demokratycznemi urządzeniami Państwa 
Polsk'ego. 

I tylko w tym będzie istotna ufność braci 
naszych górnośląskich: Wszyscy o tem wiedzą, 
(a kto niew ie, niech się dowie), że w pań- 


stwie polskiem” są siły ludowe czy to chlop= 


skie, czy robotn'cze, które jakakolwek byłaby 
decyzja Sejmu obecnego, jakiekolwiek byłyby 
faialie próby ze sirony prawicy przeprowa- 
dzenia Senatu, potrafią zrobić z tej Polski pań- 
stwo demokratyczne, Niechże sę górnośląza: 
cy oświadczą za Polską, bo nie endecja, nie 
klerykali, n:e paskarze będą rządzić Polską w 
dniu jutrzejszym! tylko te siły i świadomość 
ludu pracującego w Polsce, dadzą gwa- 
rancję temu ludowi górnośląskiemu, że przyj- 


gdyż chętnie je kupował; gdy tadyak czytać, 
twarz jego rozjaśniała się jakby iskierką na- 
dziej. Czytał wszystko, od roku wydawnictwa 
aż do podpisu redaktora; czytał nerwowo, z pa- 
kn jakgdyby szukał czegoś oddawna po wszy- 
gazetach i nie mógł znaleźć... Gdy do- 
biegał ostatnich wierszy smutnemj 'oczyma, 
wank gasł, usta ściągały się, i rzuciwszy ga” 
zełę ua bruk, bragal stary człowiek wolnym kro- 
kiem dalej. 

Największą zyskał popularność śród dzieci, 
gdyż zawsze miał dla nich cukierki, Kiedy o 
rannej godzinie, z tommistrami, lub książkami 
pod pachą, szly długie szeregi dzieci szkol- 
nych, spotykaiy zawsze dziwiego człowieka. 


przyjmować od niego cukierków, bo, jak mó- 
wiły mamusie — „kto go tam wie, co on ma za 
zamiary”, Więc i wśród dzieci nie mógł znaleźć 
współczucia biedny stary dziwak. 

Często można go było spotkać w cukierni 
zaczytaego w jakiejś gazecie. Często też, sły- 
sząc kolo siebie jakąś rozmowę, nie przest: 
jąc patrzeć w gazetę, nasłuchiwał uważnie. Al 
rozmowy naogół były banałne, takie, jakie się 
zwykle w cukierni słyszy: polityka, drożyzna, 
choroby, zmartwienia. I stary człowiek, ziry* 
towany, wstawał, płacił za kawę i wychodził, 


Najbandziej jednak dziwiło tych, którzy go 
obserwowali, to, że w nocy był oñ zupełnie in- 
nym człowiekiem. 

Gdy wyludniały się ulice, gasły świałła w 


dało się do snu — wówczas stary człowiek wyż 
chodził na długą wędrówkę. Szedł wtedy ży- 

wym młodzieńczym krokiem, w podskokach 
niemal przebiegał ulice i MÓWIE coś do siebie 
bez przerwy, Wykonywał przytem dziwne ją- 
kieś ruchy: to jakby podnosząc kogoś z ziemi, 
otrzepywał, kiania? się do ziemi i mmucząc: 
„Tysiąekrotnie przepraszam“ — o0dchodził w 
lansadach; to znów zatrzymywał się przed ko- 
ściołem, i ‘naby lając się, mówił coś w stronę 


— sięgał do kieszeni, wciskał coś ręką w prze 
strzeń, a potem otarlszy oczy chustką, ASRR | 
się szybko, 


> 


Muru, jakby pocieszając kogoś, czy wypytując; | 


dą do ojczyzny prawdziwej, — do Polski jak 
| do matki swojej rodzonej! 
A: panowie robią wszystko co mogą, prze- 
prowadzając ten Senat, ażeby wyniki owego 
| pleb'scylu górnośląskiego w miarę możności 
osłabić! 
Prawiom przeciw wszelkim komprmisom, 


Sprawę postawiliście niemal prowokacyj- 
nie — zamiast tego, żeby szukać, jeżeli pauo- 
wie stoją na gruncie komprom sów, zamiast 
tego żeby istotnie uczciwie wystąpić z tym 
kompromisem, (gdyby to wynikało z tej kon- 
cepcji kompromisowej panów, którą przecież 
nominalnie podkreśiacie), zamiast tego, żeby 
przyjść z tymi wsz s“ z ustępstwamii, które 
dyktuje sama lot iuacji, żeby przyjść ze 
skreśleniem owytl 45 w art. 35 tego prowo-- 
kacyjnego Senr'v -— żeby przyjść ze skreśle- 
niem wirylisiów, żeby przyjść z uzależnieniem 
Senatu od wyż:zej instancji, żeby tym Sposo- 
bem torować drogę do zrozumienia przynaj- 
mniej cząstkowego lewicy 1 prawicy Sejmu, 
panowie pogarszacie pozycję Sejmu i prowa- 
dzicie politykę jątrzącą i prowokacyjną, 

Cala odp?wiedzialność spadnie ną prawicę. 


Jeżeli mimo całej naszej walki stanie się 
to, czego panowie żądają, jeżeli, broń Boże, w 
tej Jub innej. podobnej koncepcji Senat zosta- 
nie uchwalony, to cała odpow'edziajność za to 
spada na panów (protesty na prawicy). Ro- 
b.liśmy to, cośmy mogli. 

Jeżeli panowie pchną ten lud polski, 
tego robotnika polskiego na drózę nielegalną, 
jeżeli pchią go na drogę zwątpienia w drogę 
demokratyczną, to Odpowiedzialność na panów 
spadnie! 

My zaś, panowie, możemy powiedzieć, że 
tak poza Sejmem, jak i w Seimie nie cofnie- 
my się przed niczem, ażeby unieszkodliwić za- 
mach prawicy sejmowej na demokrację pol- 
ską! (Glos na prawicy: wstyd! brawa na lewi- 
cy). i 
PIPPI ILINDE IIE EOI I POZYT PTTK GARAGE TOJA STRAZ OESIE PI 


Miały iei,eton.. 
lutięodny Howaczyńcki, 


Otrzymałem od p. Nowaczyńskiego sześć 
wycinków z gazet niemieckich, w których znaj. | 
duja się pazetłujnuczwne 2 „Robotika“ notatki 

| 
| 
| 
| tora. 
l 


w, 


o uaszemm życiu guspodarczem i 2 artykuły — 
tlun:aczeui z moich satyrycznych teljetunów. 
Schiuany zbieracz wyciął starannie te doku- 
menty z gazet niemieck nalepił troskliwie 
na biały E iie, EEEE ATEN swym 
podpisem, że trudzi? się dla nas i zaadresował 
do mnie, 

Czcigodny współpracownik „Rzeczypospo- 
litej“ nie dodał słowa jednego, po ou, w jakim 
celu i z jakiego powodu przesyła nam te wy- 
cinki, W, uroczysiem milczemiu, z patetycznym 
gestem Imęża bolejącego wielce nad mojem 
przestępstwem, przeslał mi te szpargały, niby 
kochanka przesylająca w pudełku zwłoki no- 
worodka, 


Trudno go było obserwować, bo się wciąż 
rozglądał wstydliwie i gdy tylko dostizegł ko 
gug w mrocznem świetle latarni, — momental 
nie kutczył się, pochylał, i opterając się na sę- 
katej lasce, wolnym krokiem skręcał w na,bliż. 
Sz% p ce. 

Nie widziano nigdy, by z kimś chodził, Był 
zawsze sam — nie miał znajomych i widocznie 
unikał znajomości. Raz tylko spotkał go W or 
kierni stary przyjaciel z lat dziecinnych; przy- 
siadłszy Si$ tedy do stolika, począł go wypy- 
tywać o koleje życiowe, o przeszłe, dawno za 
pomiiaaę sprawy, a wreszcie i o to, czem się 
zajmuje obecnie, 

— Widzisz, mój zacny stary przyjacielu — 
rzeki siary człowiek — smutne jest moje za; 
jęcie... Smutne į — jak dotychczas — bezowoc- 
ne... Ja — szukam sercan, 

Przyjaciel spojrzał na niego zdumiony. 

— Nie dziw się, przyjacielu, tak jest. Szu- 
kam serca, zwyczajnego serca ludzkiego — i 
nie mogę go znaleźć... Posiulłem straszną ta- 
jemnicę; gdyby się ludzkość o tem dowiedzia- 
ła, świat nie mógiby istnieć. Dowiedziałem się 
oto, wiasnemi oczyma stwierdziłem, że Świąt 
PE zgubił serce. Ty mnie nie rozumiesz: mnie 
chodzi o to dawne serce, serce cziowieką z 
przed lat siedmiu, Czyś widział kiedy tłum lu- 
dzi, cisnących się do tramwaju? Albo nie; czyś 
obserwował kiedyś walkę ludzi, tłoczących się 
przed wędliniarnią dla zdobycia funta kiełba- 
sy? Lub spójrz tam, na tego pana. czy tającego 
gazetę; czyta akurat komunikaty wojenne, Czy 
widzisz, z jakim spokojem pali cygaro? Patrz; 
wszedł ktoś do cukierni, Ma oberwane palto i 
dziawawe buty... Widzisz, jak chciwie pije go- 
rącą herbatę, jaki musi być głodny, zziębnię- 
ty.. Czy ktoś z nich to widzi? A zresztą — 
spólrz tu, na tę cukiernię, na tych ludzi, kręcą- 
cych się po mieście, na całą tę szarą masę ludz. 
kiego mrowią — j powiedz mi, gdzie e gdzie 
wy. wszyscy mącie setca?! 


— (Cóż ty chcesz? — przerwał | mu przyja” 
ciel. — Nie darmo była wojna! Myśmy za te 
siedem lat musie) płacić. Wy nędzuieliśmy, 
zmaruieliśmy dush. wo — cóż w tem dziwnego, 

że musimy ciężką walkę staczać o życie? i 


| ką kaskadą, że groziły zalaniem pokoju, Aby 
| temu zapobiec, pudsunąłem sobie pod brodę 
| gazełę. A był to numer 
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l zdawało mi się, że widzę twarz czcigodź 
nego Katuna „iizeczypospulitej”, mepokajanG: 
go inęża, Wwzetiegy Skargi (drugim jest kg Lus 
tosławski), wpulającego się we muie wuukiem 
ph miennym i wuiazącegu glosem piorun, 
cym: „Żysławie! cóżeś uczynił? Przecz druku 
jesz ty i twoi koledzy z „Robotnika“ satyry I 
uwagi, ktore służą prasie meqnneckiej za temat 
do agitacji ua Górnym Śląsku”. Pod wpływem 
tych słów zalalem się łzami gorzkiemi, jąk ; 
dzisiejszy chleb, i zawołałem. „O, trzeci Skąpe 
go! — o niepokala! uyi o ty nadpatrjotoj = g 
cze.godny Adoltie! Przebacz mężu świąłobli» 
wyi“ 

Nigdy już — jak powiedział kruk Poego, 
Chociażby Paderewski wydał nie 3 uuljony ną 
bibkę, lecz 300 milionów; chociażby pół War 
Szawy wymarło od zatrutego chleba; chociaż: 
by reakcja przefursowała Senat j wszystko, 
wszystko, czego sobie Życzy — jaro tem wszys 
stk:em zamiłczę, nawet gdyby grziniały o tem 
dzuenniki na obu pólkulavh. Albo, jeśliby mnie 
świerzbiału, to skłamię, że wprawdzie Pade . 

ski urządził bankiecik, alato mu pozwoliła 

Ja Ra dla Polski milysńdową pożyczkę ną 
etuyeh wariuakach. Napiszę. gdyby się ta 
„uczyło (na psa urok!), że zatruł się wpraw= | 
ze cztigodny Nowaczyński, lecz nie chlebem, 
ule wyziewami z kadzielnie „zeczy pospolitej”, zg 
Wytłumaczę, że przelorsowano Senat, ale tą 
stało się tylko z czystej- milości braterskiej 
szlagona i paskarza dia mludszej braci robote 
niczej na Górmym Śląsku. Nigdy jużl 

Wszystkie lajdactwa przedstawię jako emoe 
ty, wszelkie niedolęstwa i półśrodki jako age 
cydzieła szlacheckiej i mieszczańskiej energji 
zasię łajdaków, miernoty : niedolęgów postawię — 
jako wzory do naśladowania. Oczywiście, Nieme > 
cy, przeczytawszy to, uwierzą mi w tej chwili, 
natychmiast zawdienią się w aniołów i wid : 
w Polsce Atlantydę rajska, oddadzą nam Góre 
ny Śląsk bez walki, z miłą chęcią, nawet beg 
głus: wania. 

> Mówiąc lo i grzinocąc się w piersi, ryczą 
łem, jak bawół, a łzy uader obfite płynęły ta» 


| 


„Rzeczy pospolitej”, - 
ewigodny urgan czeigoduego Nowaczyńskiego» 
(Nr. 24, dn 25 stycznia r. b, wyd. wieczovue), 
I trzeba byio trafu, że łza moja, zdradzieczą 
łza, kapnęla na awtykuł; „Przyczynek do defie 
cytów kolei państwowych”, Mowa tam 0 mg- 
rzutnej gosp darce na: stacji Brwinów, gdzie 
dzisiaj ma -posady 19 tuukejonarjuszy, gdy w 
r. 1914 było ich 4, chociaż wówczas ruch pucją» 
gów był cztery razy większy, niż obecnie. Artye 
kulik kcńczy się wnioskiem ogólnym: „Takiej 
przykładów fatalnej gospodarki kolejowej, po- 
wodującej miljardowe deficyty, możnaby 
toczyć z wielu innych stacji Kolejowych RA 
dobnie gwałtowne uwagi w stosunku do gę- 
spedarki Władz lokalnych i powiatowych znae 
lazłem w artykuliku p. t. „Skargi miast“, erag 
w ktrespondencji z Piotrkowa w tym samym 
BR organie czcigodnego naszego men- 


7 Pragcżytalodh raz, drugi i trzeci. Sprawdzi. 


— Nie, to nie to; ja rozumiem walkę o żyw 
cie. Ale wyście, myśląc o życiu, zapomnieli © 
własnem sercu! Słuchaj: zwiedziłem zgrojae 
dzenia i teatry, byłem w szkołach į w setkach 
prywatnych domów i wyniosłem stamtad tylko 
jedno przeświadczenie: oto, że my coraz lepiej 
umiemy się gryźć, a coraz marniej potrafimy 
kochać. Serca między nami nienia. Ja go saw 
kam, — dniami i nocami błądzę po ulicach tes 
Le miasta, a byłem już w tysiącu innych — $ 

ukam wszędzie, w tramwaju i na ulicy, w ga 
idąc i witrynach sklepów, na twarzach pezar 
chodniów i w oknach kamienie — szukam ja- 
kiegoś najdrobniejszego śladu, któryby mi po” 
wiedział, co się z naszem starem; pięknem sep - 
cem stało, dokąd ono żawędrowało, gdzie się 
ukryło? Bo przecież ono umrzeć nie 
skryte w najgłębszym lochu, w no- 
rze piwnicznej, na siedem straszliwych zam» 
ków zamknięte.. Ong jest — i czeka, wtulone 
w mroczny kąt suteryny, na tego, kto je stamtąd 
wyciągnie, tejctaneca pieczęcie rozedrze, na 
światło dzienne, na słońce wiosenne to serce 
ludzkie wyniesie — i ie je radośnie obno- 
sił po ulicach miasta. Ja nim będę, Ja znajdę 
serce Świata! Ja znajdę to serce. którego nie- 
ma ani w szkołach, ani w sądach, ani w urzę- 
dach, w pracach i duszach waszych. Ale i 
mnie nie rozumiesz. I ty należysz do tych prze 
klętych ludzi dzisiejszych, do tych, eo w pogo- 
ni za chlebem, w walce bezwzględnej o życie 
— zatracili serce. Dlatego biada wam i biada - 
temu światu: wyście przestali być ludźmi!!! 

Zamilki, Dostrzegł w tej chwili, że jegó 

głośną oracją zajęta była cała eukierdia. Spo» 
gledalo nań z uśmiechem i czekano, co dalej 
będzie. Więc zamilkł į pochylił się jeszczę 
dziej. Potem, milcząc, uścisnął rękę przyj 
i wybiegł na ulicę, 

Przyjaciel także się uśmiechnął age 
wie i mruknąwszy: „Biedny staruszek...“ 
poja się do gazet, pilnie wertując giełdowe pi 
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Długo błądził tej nocy po E 
stary poszukiwacz Serca.. 
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łem datę i numer i nazwę dziennika. Niema 
wąipliwośći, To „izeczpospulita”, której star 
łym współpracuwuikieji jest czcigudny Nowa- 
czyńsk:, milczący nasz Rejtan, trzeci Skarga, 
nądpatrjoia i pedaniycznie skrupulatny publi- 
cysta. 

O ezcigodny! — pomyślałem. Jakże zesze- 
dłeś na psy. Zrobiłeś się na starość bigotem 
i spotkał cię los pewnego posła, Co to zaglądał 
Daszyńskiemu do kieiiszka, a wieczorem został 
znaleziowy w pozycji Noego, po nadużyciu soku 
z winnej jagody. Lubię koncepty i kawały, ale 
— dobre. Lubię nawet naiwność i wirginal- 
ność myśli, lecz Adolf Nowaczyński niema w 
sobie nic z dziewicy, niestety! — niema nawet 
nic z półdziewicy.= zie Í 

Czcigdnyl.. zajrzyjże wreszcie do małpie- 
go zwierciadią! dojrzaieś do Senatu! 

| Zysław, 

Takich „czeigodnych* mentorów jak p. No- 
waczyński, jest więcej. Redakcja nasza otrzy- 
| muje tego rodzaju „napomnienia“ od Wydziar 
i łu prasowego Polskiego Komitetu plebiscyt 
wego, albo nawet od komitetu — p. Trąmpr 
ozyńskiego. 
| O cóż tym „czcigodnym* chodzi? O to, że- 
by socjaliści polscy zaprzestali krytyki stosun- 
í ków krajowych, nie piętnowali nadużyć, nie 
| zwalczali pleniącego się zła? Rozumiemy, że 
reakcj: byłoby z tem wygodnie, Ale my jestes- 
my od tegu, żeby walczyć ze złem spolecznem 
— i żadne powoływania się na to, że prasa 
niemiecka usiłuje krytykę naszą 'wyzyskać — 
mie wpłynie na nas zgoła. Będziemy pełnili 
swój sucjalistyczny obowiązek — w tem wot- 
nem przekonaniu, że gdyby nie nasza działał- 
ność i nie nasza krytyka, byłoby znaczgie gr 
rzej w Polsce i że lud polski na Górnym Ślą- 
sku w naszej walce ma rękojmię, iż nie będzie 
wydany ua pastwę reakcji, lecz wspólnie z ca- 
łym ludem polskim tę reakcję odeprze i prze- 
zwycięży. 

Waicząc O Górny Śląsk, prasa niemiecką 
używa wszelkiej broni. Ale prasa polska na 
| Śląsku odplaca jej pięknem za nadobne — i 

tak samo posługuje się artykułami prasy nie- 
mieckiej, aby pokazać, jak źle jest w Niem- 
czech. Oczywiście materjału jej nie braxnie 
Dość przejrzeć numer jakiegokolwiek aiemieo 
kieg» pisma socjalistycznego, aby znaleźć tam 
dość odpowiedniego materjału. Skad 
Nasi „czcigodni* mentorowie biadają, że 
prasa socjalistyczna krytykuje zło — ale nic 
4 mie robią, aby zło zmniejszyć. Przeciwnie, ich 
polityka prowadzi właśnie do rozpienienia się 
tego zia, do jego wzmocnienia į ugruntowania. 
Wytykają nam np, że piszemy © drożyźnie, o 
upadku waluty it, d.i t. d. (o czem zresztą pi- 
szą wszystkie dzienniki bez różnicy). Ale|zara- 
zem zalecają i popierają agrarjuszowsko-pa- 
skarską, drapieżuą puliiykę bajecznie wysukiej 
renty gruntowej i szalonych zysków kapitali- 
stycznych. Zdaniem „ozejgodnych*  Nowaczyń- 
skich i Trąwpczyńskich taka polityka „poma- 
ga” plebiscytowi górnośląskieru, a nasza kry- 
| tyka tej polityki — „szkodzi“, I tak w każdej 
dziedzinie, ; 

Jest krytyka i krytyka. Nasza krytyka jest 

twórcza, pelia wiary w lud pracujący i Polskę 
ludu pracującego. Prasa reakcyjna też kryty- 
kuje — krytykuje gniewnie, bezwzględnie, nar 
miętnie, Ale na czeinże ta krytyka polega? Na 
złorzeczeniu wszystkiemu, co niesie postęp, 
wyzwolenie społeczne, co jest obroną interesów 
warstw pracujących. Według p.p. Nowaczyń. 
skich i Trąmptzyńskich taką krytyka „poma- 
ga“ plebiscytowi!.„ 

My mumy wiarę w Polskę i lud. My wie 
(| Mrzymy, że lud pracujący zło pokona i że Polska 
niepodległa wyjdzie z vbecnej udręki — odro- 
dzona, silba i dzielna. My nie jesteśmy „dele- 
tystami* (klęskowewmi), jak nasza burżuazja 
4 My nie krzyczymy na cały świat, jak nasza bur 

żuazja, że Polska ginie z powodu każdego straj. 
ku. My nie oglaszamy baukructwa Państwa z 
| powodu upadku waluty, jak to czyni burżuazja. 
My nie wółamy, jak nasza burżuazja, że po- 
życzki przymusowej zaciągać niewolno, podat 
| Aków podwyższać niewolno, za to skarb trzeba 
|, wyzyskiwać na rzecz kapitału — i wyprzedać 
przedsiębiorstwa i monopole państwowe ka- 
pitałowi zagranicznemu. My uważamy, że ofer- 
ta p. Steczkowskiego, której przyklasnęla pra: 
sa burżuazyjna, jako byłby gotów wydzierża- 
| wić koleje żelazne zagranicznemu kapitałowi 
H — stokrotnie więcej szkodzi interesom Rzeczy. 
i pospolitej, niż wszelka, choćby Najostrzejszą 
ka odarki kolejcwej. , 
A. died reakcjo. nie „Pomagaj“ 
tylko ty po swojemu plebiscytowi — & Pewni 
i $i Ą 
będziemy zwycięstwa, Redakcja. 


dak penie wieki kanita, 


Niejednokrotnie wspominaliśmy na rg 
tach „Robotnika“ o „Lewiatanie", jak brz S 
adrês ielegraliczny „Centralnego Związku Po 
skiego Przemysłu, Górnictwa, Handlu i Finan- 
sów“, którego naczelnym dyrektorem jest po 
sel Andrzej Wierzbicki, fuar endeġi i lącz 
nik jej z wielkim kapitałem przemysłowym. 

"Do Centralnego Związku należą poszcze- 
gólne organizacje kapitalistyczne, wnoszące na 
cele jego od 25.000 do 100.000 marek rocznie. 


„ROBOTNIK”, czwartek, 27 stycznia 1921 r. 
AE R AZ ZAJ ZARAZA RY WO EC EAT A AD ALECA | 
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Związek ma budżet około 5 miljonów, czerpa- 
nych bądź ze skiadek, bądź z Towarzystwa do- 
zoru nad kotlami, bądź z innych opłat, pomię 
dzy kiótemi nie najmn.ej ciekawe są nastę- 
pujące: 

Gdy w końcu lipca 1920 roku bolszewicy 
zbliżali się do stolicy, „Centralny Związek“ 
powołał do życia „Komitet Przemysłowy”, 
wzorowany na takiejże organizacji, powstalej 
w Petersburgu w 1916 roku. Zadanie tego ko- 
mitetu polegało na współdziałaniu z Ministe- 
rjum Spraw Wojskowych, dla zaopatrywania 
armji we wszystkie dla niej potrzebne przed- 
mioty, począwszy od broni i amunicji, a skon- 
czywszy na papierosach. . 

Ani słowa: cel był piękny. Sposób wylko- 
nania jednak nasuwa pewne uwagi i zasirze- 
żenia, Otóż, uzyskawszy zamówienia od Mini- 
sierjum, komitet rozdawał je swo!m uezestni- 
kom i tylko wówczas, gdy ci nie byli w możno- 
ści wykonać zamówienia, uwzględniano z ko- 
nieczności innych, poza komitetem stojących 
destawców. Za czynności swe komitet pobie- 


ral 4% (pół procentu) od zamówień, gdy zaś 


dochodziły one do: miljardów, dochód wymosił 
dotąd około 5 miljonów marek. 

~ Wszelako na tem komitet nie zakończył 
swej działalności — bez względu na likwida- 
cję wojny. Uchwali? bowiem, aby nadal, wpły- 
wać na zamówienia wojskowe i aby wszyscy 
przemysłowcy polscy opodatkowali się na 
rzecz komitetu — raż na zawsze — w stosun- 
ku 200 marek za robotnika lub pół od sta od 
zamówień. Webec solidarności kapitalistów, 
wiioszą oni żądane od nich podatki do komite- 
tu o wiele akuratniej, niż do skarbu. Są bo- 
wiem przekonania. że Centralny Zwiazek ma 
wszechpotężny wpływ na R»ad i że od niego 
zależy rozdawnictwo wszelkich łask rządo- 


Prezesem Komitetu Przemysłowe z bar- 
dzo wysoka pensją, jest p. Olszewski. b mi- 
nister przemysłu i handlu z ramienia Central- 
nego Związku. Dajsze uwagi są PIE 
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Pod tym ironicznym nagłówkiem możemy 
szeregować wprost nieskończoną ilość faktów 
z praktyki naszych władz adminisiracyjnych. 

Oto jeden z tych faktów, 

Urząd mieszkaniowy m. Warszawy po- 
trzebował dla siebie lokalu. Ale jak tego do- 
pigé, kiedy ustawa przewiduje tylko rekwizy* 
cję mieszkań na rzecz urzędów państwowych, 
mie zaś gminnych?) Trudna sprawa, ale od 
czegóż dowcip? Urząd mieszkaniowy zajmuje 
Hotel Mazowiecki niby to na rzecz Min. Prze- 
mysłu i handlu! Wobec odwołania się wlaści- 
cieli do Min. Zdrow'a, które wówczas było w 
sprawach rekwizycyjnych instancją odwoław- 
czą, postanowienie Urzędu zniesiono, ponieważ 
Urząd niewłaściwie powołał się na art. 5 u- 
stawy. Ale Min. Zdrowia zatwierdziło zajęcie 
Hotelu na podstawie art. 10 tejże Ustawy. Nie 
kijem go, to pałką! M 

Jakoż Urząd mieszkaniowy bezprawnie 
zajął Hotel Mazowiecki, 

Dnia 20 grudnia ub. r. Min. Spraw We- 
wnętrznych, do którego przeszły sprawy ře- 
kwizycyjne, uchyliło zajęcie Hotelu, jako me- 
-zgodne z Ustawa, która nie zna* rekw zycji na 
rzecz urzędów gminnych. Min. poletiło zara 
zem Urzędowi opuścić Hotel w terminie 4-ty- 
godniowym od chwili doręczenia wezwania. 

Cztery tygodnie minęły — a Urząa mies?" 
kaniówy do nakazu nie stosuje się į lokalu nie 
opuszeza! i 

Urząd mieszkaniowy popełnił w tej spra 
wie cały szereg bezprawi. Kiedyż nareszcie 
zmusi się go do posłuszeństwa prawu. 


Konbeni maga 


Oddawuia zapowiedziana konferencja Ra- 
dy Najwyższej rozpoczęła się 24-go b. m. Bar- 
dzo lczna jest delegacja angielska, licząca 
prócz Lloyd George'a, jego sekretarzy i współ: 
pracowników Sassona, Hankey'a, Kerra i De- 
wies'a, a następnie lorda Curzona, Crbwe'a, 
Hust'a, Nicolson'a i Wigram'a. 

Przewiduje się przyjazd Churchilla. Przy- 
jechał gen. Nollet z Beriina, min. Jaspar z Bel 
gii, Slorza z Włoch, Ishi z Japonji, 

„Iniransigeant* donosi, że na konferencji 
przedwstępnej między Briandem, Lloyd Geor- 
gem i Curzonem zasłanaw an, się nad tem, w. 
jakim duchu mają się toczyć rokowania. 
Dzienn:k ten twierdzi, że konferencja wyda b. 
dobre rezullaty, W sprawie rozbrojenia Ne- 
miec niema, podobno, żadnych trudność, do 
Przezwyciężenia. ` 

Korespondent „Berliner Tageblattu" do- 
Nosi swemu pismu, że sprawa rozbrojenia, 
którą mano rozstrzygnąć w ciągu przedpolu- 
dnia, przeciągnęła się znacznie dłużej. Przed 
poludnem wysłuchano sprawozdań  rzeczo- 
znawców wojskowych: min. wojny Barthou, 
Foch a, gen. Weygand'a, Nollet'a, Wiłson'a i 
innych. 

Po załatwieniu sprawy rozbrojenia będzie 
omawiana sprawa węgla, t. jęodnowienia umo- 
wy ze Spa, która już wygasła, następnie ma 
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być roztrzęsana sprawą Wschodu (na wnio- 
sek Włoch). Sa 

Że sirony Niemiec przebywa w Paryżu 
Bergmann, który oświadczył w rozmowie, że 
Niemcy golowe są płacić towarami i pracą 
ludzką, ale nie mogą płacić gotówką. 

O "stanowisku Lloyd George'a donoszą pi- 
sma francuskie, że żywi on najlepsze nadzieje. 
Witając s.ę z Briandem, oświadczył podobno, 
że nię zamierza przeprowadzać za wszelką ce- 
nę swego poglądu o ustaleniu ogólnej sumy 
długów niemieckich. Lord Curzon miał zape- 
wniać, że Francja będzie zadowolona z wyni- 
ku konferencji. 


Mówią też, że Anglja skłonna jest do u- 
stępsiw wobec żądań Francji, ale obsiaje przy 
żądaniu określenia ogólnej sumy odszkodowań 
niemieckich przed upływem 1-go maja. 

„Daily Chronicle“ pisze, że Ententa zażą- 


Sprawy Sitwy Środkowej | A 
w Komisji Spraw Zagranicznych. 


Wczoraj odbyło się posiedzenie Sejmowej 
Komisji zagranicznej, "na którem omawiano 
sprawę Lilwy środkowej. Pos. Erdman 
(„Piast“) referował jako sprawozdawca dele- 
gacji wileńskiej, czego się delegacja dowie- 
działa w Wilnie, i odezytał woski, które 
większość delegacji przyjęła. 

Pos. Kosmowska („Wyzwolenie“) stwier- 
dza, że opinja w Wilnie jest za wybraniem Sej- 
mu. Zarzuca Rządowi, że jego stosunek do 
Tymez. Kom. Rządz. był i jest nielojalny. 

Tow. Ziemięcki występuje przeciwko mo- 
tywacji į niektórym wnióskom delegacji, Sto- 
sunek Rządu do Tymcz. Kom. Rządz. jest nie- 
zrozumiały. Należy poprzeć ten organ — bo 
skoro ma być sianowienie o sobie ludności, to 
właściwem jest, aby ludność miejscowa miała 
swój organ rządowy, Inaczej rządzić będzie 
Ententa. Sejm powinien być zwołany — ina- 
czej sprawa „konsultacji“ (zapytania ludności 
o jej wolę) odwlecze się. Sejm będzie mógł 
wszechstronnie sprawę rozważyć, między irne-' 
mi próbować dojść do porozumienia z Kow 
ńem. Porozumiewańia się Warszawy z Kow- 
nem z pominięciem Wilna do niczego nie do- 
prowadzi, 
sek swój, jako wniosek mniejszości. 

Ks. Lutosławski przyznaje, że teraz głę- 
biej poznał stosunki w Wilnie i nie żywi już 
welu uprzedzeń, które miał dawniej. Pozbył 
się uprzedzeń co do złej woli T. Kom. Rządz., 
przekonał się np. że ona nie chce Litwy środ- 
kowej jako jakiegoś odrębnego tworu pań- 
stwowego. Zasadniczo jednak nic nie zmienił 
w swoich poglądach. N.e można dla jakich- 
kolwiek korzyści odcinać od Polski części na- 
rodu (a czyż mało narodu p. Grabski odciął na 
rzecz bolszewików?) Zresztą dziś sprawa fe- 
deracji z Kowuem jest merealha, zasadniczo 
jednak ks. L. jest za lederacją, lecz Wileń- 
szczyzna musi być przyłączona do państwa 
polskiego, Występuje przeciwko wnioskom 
tow. Ziemięckiego. Punktem wyjścia jest nie 
prawo stanow.enia o sobie mieszkańców Li- 
twy środkowej, lecz fakt historyczny, że Wil- 
no jest polskie. É tylko usiępsiwo z naszej 
strony, że zgadzamy się na „konsultację“, 

P. Czerniewski jak ks. Lutosławski, 

P. Dubanowicz godzi się tyfuczasowo na 
Kom. Tymczasową, a gdyby tymczasowość 
miała się przedłużyć, to zgadza się ; na Sejm. 
ale na Sejm nie „orzekający*; lecz „konsulta- 
wjny* (za Polską czy za L twą). Żąda gwaran= 
cji od Rządu polsk ego, że on tylko kierować 
będzie naszą polilyką na Litwie, a nie „inne 
czynniki“, l i 

P. Erdman. („Piast“) jest federalista, ale 
dziś nie wierzy w federację, Sejm powinien 
być tylko „konsultacyjny“. P. Erdman nie 
chce walki wyborczej na Litwie i odczytuje u- 
siępy z odezwy „Odrodzenia“, które domaga 
się „aby Sejm dał ziemię chłopom. j? 

Ks. Macejewicz wskazuje, że Litwa środ- 
kowa jest w nader ciężkich warunkach ekono- 
m 'cznych i że Państwo polske  przedewszyst- 
k'em powinno się starać o poprawę tych wa- 
runków. ` 


Kroeniża se, mowa, 
Dziś o godz. 11-ej przed południem po- 
siedzenie plenarne Z. P. P, 8. 
sa £ 
PRZED DZISIEJSZEM POSIEDZENIEM. ` 
` Wezoraj w imieniu klubu Pracy Konstytu- 
cyjnej zwrócili się ww marszałka Sejmu posto 
wie Federowicz, Lewenstein i Wieiowiejski ż 
propozycją odroczenia głosowania nad para- 
gralami traktującymi o Senacie 
Pan marszalek, który bezwzględnie forsu- 
je przy każdej sposobności sprawę Senatu, od- 
powiedział, że propozycja jest dlań niemożli- 
wą do przyjęcia, że w dniu dzisiejszym sprawa 
Senatu musi być załatwiona . 
Na uwagę przedstawicieli K. P, K., że od- 
roczenia wylizga możliwość kompromisu i że 
uniknęłoby się, być może, w ten sposób ostrej 


"opozycji — marszałek odpowiedział, że na | względnie wirylistów, uważa za - 
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Tow. Ziemięcki przedkłada wnio- ' 


da od Niemiec 150 miljonów funtów w złoc 
płamych w ciągu 5 lat. 3 
Belgijski „Soir“ twierdzi, że Belgia 
prze stanowisko Anglji w żądaniu ogóln 
«my odszkodowań niemieckich. Pismo 
się z możliwością poważnego zatargu 
Francją i Anglją w sprawie odszkodowań, 


„Giornale d'Italia“ podkreśla różnicę 2 
panujących między Angiją i Francją w 
wie pojmowania artykułów traktatu we 
skiego i zapowiada, że Włochy odegraj 
pośredniczącą. i zę 

W sprawie rozbrojenia chodzą wieści, i 
doszło do uchwał osialecznych w ciągu m 
praw popołudniowych. Podobno uchwala 
rozwiązanie „Einwohnerwehry*, oraz 
nalury politycznej i wojskowej w razie 
konania uchwał przez Niemcy. 
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P. minister Sapieha oświadcza, że wobec 
nikogo nie jest nielojalnym. Dziwi się, że 
prawicy czynią mu zarzut n.elojalności wobe 
1. Kom. Rządz., z tej samej prawicy, k 
najostrzej napadala na T. Kom. Rządz. 
Kom. Rządz. jest dziś potrzebna. Najgo: 
byłoby rzeczą, gdyby sprawa Litwy środko 
diugo pozostawała w zawieszeniu. Nie o 
chodzi jak motywować konsultację, ale o. 
aby konsuliację wygrać. Co się tyczy „trze 
strony“, to jest Rosji, to niebezp:eczeństwo 
suwalia tego przez Bntenię nie jest wi 
W każdym razie my wobec Enienty zaj 
my jasne stanowisko, że „trzecia stroną“ 

| ma tu nie do mówienia. . foii 

P. Kosmowska — jeszcze raz przema 
za Sejmem wileńskim. | 

P. Chądzyński (N. P. R.) jest za w: 
mi delegacji. Domaga się, aby T. Kom. 
była rządem „fachowym“, a nie polityce 
Istnieje niebezpieczeńsiwo podnoszenia w S 
mie wileńskim spraw ekonomicznych, ¢o 
woła rozdźwięk i sprawę konsultacji może 

„bagnić. "' | 

P, Mieczkowski (Nar. Zjedn, Lud.) o 
tuje dostarczaną mu właśnie z red. „R 
spoliej* odezwę wyborczą wileńskiego 

| rodzenia”, o której powiada, że ją rozw 

, mochodami wojskowemi. Odezwa ta 
zwraca się przeciwko tym, którzyby nie 
aby w Sejmie chłop i robotnik rolny mówili 
swoich potrzebach. W odezwie nie brak r 
mentów humorystyczno - demagogicznych 
rodzaju tego np., że Naczelnik Piłsudski jest 
„Odrodzeniem*, ponieważ jego brat Jan 
ży do „Odrodzenia'). A 

Ks. Lutosławski oburza się na tę od 
—prawdziweę niewiniątio—nie pamiętając, ji 
to endecy podczas wyborów rozpowszechui 
odezwy, mów.ące np. że Wilson przysłał 
gram, połecający głosować na 
"td, itd. ‘ $ 

P. minister Sapieha prosi, aby go K 
sja nie krępowała w taktyce i nie narzut 
mu coraz nowej polityki. P. Sapieha sk 


Ważnę to oświadczenie, złożone ju 
zamknięciu dyskusji, wywołuje protest ze 
ny tow. Perla, który domaga się, aby otw 

| 20 nad niem dyskusję. Musimy oświe 
i się przeciwko tej zygzakowalej polityce 
| du, która prowadzi dó odsun.ęcia ltac 
na czas niewiadomy i grozi tem, że 
wszysiko weźmie w swoje ręce. $ 
Za wnioskiem otwarcia dyskusji były- 
ko 4 głosy (socjaliści į „Wyzwolenie*). A 
Wniosek wybrania subkomitetu dla uzg- 
| dnienia wniosków nie znalazł poparcia o 
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prawicy, an; lewicy. = 

Znączną większością przeszły wn 
'legacji. Tow. Ziemięcki zgłosił swój 

; jako wniosek mniejszości. ih 
Referentem w Sejmie będzie p. 

Z powodu braku miejsca wnioski 

w następnym numerze „Robotnika“, 


kompromis będzie czas przed trzeciem T 


niem. 
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.  Wceięgu duia wezorajszego odbywady 
bezustannie obrady wszystkich klubów s 
wych. Tematem narad była sprawa d 


go głosowania. |. 
4 sk ? 
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Uchwala P. 8. L. (Piast) w sprawie 
Klub P. S. L, stojąc bezwzględnie na s 
nowisku jeduoizbowości Sejmu, będzie gi 
wał solidarnie przeciw Senatowi, Klub 
stojąc na gruncie systemu parlatuen 
"na tym gruncie, musi stwierdzić, że 

prawicy sejmowej, żądającej kwalit 
większości */s glosów dla utrzymania 
Sem uchwał jego zmienianych lub i 
przez Senat, oraz przewidujący w s 
natu upizywilejowauą grupę 


AR nd polskiej i zastrzega sobie 
ycie wszeikich środków przeciw narzucaniu 
przez prawicę takich zamysłów. 
So ' Kiub N. P. R. 
Klub, stojąc na stanów .sku jednoizbowo” 
ci, glosow ać będzie przeciwko Senatowi. Sta- 
- mobisko taktyczne na plenum podczas gloso- 
wania uzależnia od zachowania się innych 
/ afónnietw, forsujących Senat. 
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` Uchwała P. S. L. lewiey (Stapińczycy), 


(./ Lewica P. S. L. stoi konsekwentnie na sta- 
_ mowisku jednoizbowości i przeciw Senatowi w 

_ przeświadczeniu, że, między innemi, należy u- 
_ suwać przyczyny ułatwiające bolszewiamowi 
_ agitację w państwie. Postanawia ona wobec te- 
go dojożyć wszelkich starań, by przeszkodzić 
ehwaleniu artykułów o Senacie, Klub uważa, 
że byłoby zupelnie zgodne z interesem Pań- 
bwa chwycić się nawet technicznie obstrukcji, 
ewentualne jej zastosowanie uzależnia od 
ków, szej się wytworzą w czasie gloso- 


Klub P. S. L. (Wyzwolenie). 


ub „Wyzwolenia“, stojąc na stanowisku 
rzyjętej uprzednio taktyki, nie wchodzi w 
- kompromisy i w przeświadczeniu o szkodliwo- 
ści reakcyjnej konstytucji dla Państwa į poli- 
tyki ludowej, wyczerpie w szel! kie środki dla © 
Ro" tego celu. i 


Klub Chrześci jański ej - Demokracji słow 
i że stoj na stanowisku większości komisji. 


© Klub Zjedn. Mieszczańskiego zajmuje 
- chwiejne stanowisko. Skłania się do głosowa” 
ia o wirylistom i kurjalistom, 


; Na wczorajszem posiedzeniu Komisji par- 
$ A hedisnej wybrano podkomitet do prowadze- 
= akcji technicznej w „sprawie Senatu. 


"W kuluarach ROM za pewną pogłoska, 
| że ma dzisiejszem posiedzeniu zostanie posta- 
- wiom wiony wniosek o odroczenie głosowania. 


j 


T 


— — meate 


1 oset Schipper pozbawiony mandatu i wyda- 
> lony z partji, 
EGP. _ Nr. 1 „Unser Lebon“ — organ poale-sjo- 
- mistów ogłasza uchwałę Centr, Kom. partji © 
Sn | z partji posła Sekiippera i „napięt- 
i u go przed ogółem robotniczym, jako 
przywłaszczycieia cudzego mandatu“ 
` Uchwała ta powstala stąd, że pos. Schip- 
par: mie chciał poddać stę uchwale rady partyj- 
Fe mej, która wezwała go do złożenia mandatu, 
_ ponieważ nie była zadowolona z jego działal: 
- mości w Sejmie. 
> Powody tego niezadowolenia są dość 
e. Mianowicie rada partyjna zarzuca 
| pos. Sehipperowi, że brał udział w akcji pojed- 
| nawczej polsko - żydowskiej i że... głosował za 
- ratyfikacją pokoju przedwsiępnego z Rosją bol- 
_ szewicką! 


| Dodać należy, że pos. Schipper był czwar- 


tym z rzędu kandydatem na liście-partyjnej, a 
otrzymał mandat wskutek uchwały władz par- 


tyjnych, aby trzej pierwsi kandydaci ustąpiii 


na rzecz Schippera. 
JSK Ra zarzut o przywłaszczenie sido 


Pi i 
j4 a u 
Eroniira polityczna. 
Główna Rada ukraińskiej Socjalno - De- 
EE lalyczwej Partji wystosowała list otwarty 
- do generalnego delegata p. Gałeckiego w spra- 
_ wie aresztowania przez władze wojskowe se- 
 kretarza partji Iwana Kwasnyci i przywiezie- 
posa go ze Lwowa do Warszawy. Rada Główna 
podkreśla, że tow. Kwasnycia, jako cywilny, 
winien być pociągnięty do odpowiedzialności 
przez sąd cywilny j, że delegat genaralny obie- 
«al, iż Kwasnyćia będzie wydany sądom cy- 
wilnym, dotychczas jednak w ciągu 2.ch tygo 
p obietnicy swej nie Tuay mal. 


| Centralny białoruśki. Komitet Narodowy 
$ i wrócił się do spoleczeństwa polskiego z listem 
otwartym w sprawie zawieszenia przez mini- 
J > spraw wewnętrznych dziennika  białoru- 


toruski twierdzi, że pismo to dążyło do poro- 
sumienia i 1 zgodnego współżycia z Polską, i że 

jakichś stosunków z bolszewikami są 
F oparte | na eeo ch denuncjacjach. 


w odpowiedzi na piześ laną do Rosji przez 

| Rząd polski żywność dla jeńców polskich, rząd 

_ sowiecki przysłał do Polski dla jeńców rosyj- 
K „win dwa wagony żywi ności i wagon ubrań. 

Gdańska, 


 Altolico, wysoki io m. 


é 


m „pobytem w Wanszawie, depeszę treści 


5 gim uważam sobie za obowiązek pono- 
6 paise łersze i najżywsze podziekowanie. 
Attofieo* 
r$ % 
- Wedlug informacji konsulatu polskiego w 
Go gireslu, władze kanadyjskie przy rewindy- 
|. pozostalscy ak pod sekwestrem spadków 
»ywatelach obcych zmarłych w Kanadzie,” 


o) „Biełaruskoje Slowo“, C. Komitet Bia- 


pa na ręce min. Sapiehy, w związku ze ` 


wzruszony pańskiem uprzejmem |. 


PALZIPraA LOTR R REP NA E NE 2 AIN: RÓ OO ESA > 4 
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„ROBOTNIK“, czwartek, 27 stycznia 1921 T. 


wymagają obecnie zaświadczeń, stwierdzają- 
cych polską przynależność petentów, a zalega” 
lizowanyćh przez angielski konsulat w War- 
szawie. Koszta legalizacji w konsulacie angiel- 
skim wynoszą 5 szylingów po kursie bieżącym, 


LE 
Na odczycie referentki objazdowej Zw. Soc. 
polskich w Ameryce, tow. Heleny Dłuskiej, 
wygłoszonym w New Bredfond Mass, St. Zjed- 
noczolie, przyjęto następującą uchwałę: 

„My, Polacy, zamieszkali w Stanach Zjed- 
noczonych Ameryki Północnej, zebrani na od- 
czycie dnia 19 listopada 1920 r. w New Bred- 
ford, Mass, protestujemy. przeciwko wszelkim 
próbom .wnogów Polski przyłączenia Górnego 
Śląska do Niemiec“. Rozumiemy, iż ludzkość da- 
leką jest jeszcze od wymierzenia bezwzgiędnej 
sprawiedliwośćci silnym j siabym narodom. 
Fakt jednak gwałtu nad ludnością polską na 
Górnym Śląsku j chęć przyłączenia tej od- 
wiecznie polskiej i bogatej ziemi do Niemiec— 
jest zbyt krzyczącą niesprawiedliwoścą, 

Wierzymy, że sprawiedliwości stanie się 
zadość i przymzekamy naszą możliwą pomoc 
dla braci Ślązaków w ich ciężkiej walce o pra- 
wo przynależności narodówej”. 

Powyższa rezolucja została przyjęta jed- 
nogłośnie na odczycie ob. Heleny Dłuskiej w 
dniu powyżej zaznaczonym. 

(—) E. Szubzda, przewodn. wiecu. 

„Polsko - Amerykański dzielnicozvy klub. 

i jeszcze kilkanaście podpisów przedstawicieli 
różnych kół. 
xe 
ow 

Zapowiedziana przez ministra skarbu 
Steczkowskiego redukcja urzędów państwo- 
wych nozpoczęła się już w samem ministerjum 
skarbu, w którem zmiesiono dotąd pięć urzę- 
dów, a mianowicie: 1) urząd emerytalny, 2) u- 
mad eksportu drzewa, 3) urząd propagandy 
pożyczki państwowej, 4) dyrekcję monopolu 
spirytusowego i 5) biuro druków. Zniesienie 
urzędów tych pociągnęło za sobą zwolnienie 
80 pracowników państwowych. Tylko nieznacz. 
ną liczbę sił lepiej wykwalitikowanych ` przy- 
dzielono do innych urzędów. Dalsza redukcja 
umzędów jest w toku, ustalenie zaś wewnętrz- 
nej organizacji po skupieniu poszczególnych 
części ministerjum w lokalach gmachów przy 
ul. Rymarskiej, doprowadzi do nowej redukcji 
dotychczasowej ilości niższego personelu mi- 
misterjum. (E. E). 


DIPARA 
Chlaśnięcia. 
0 Senacie. 
(Sonety „tragiczne”). 
I. 
„Senat... Małe, złożone z pięciu liter, 
słowol...*) 
A przecież, jak w AUE, w niem się ze- 
strzeliły 
Wszystkie ciemne, kołtuńskie, „rozwojowe“ 
siły, 


Te, co „jedynie dzisiaj czują narodowo"... 


Senat... Dubanowicza duch już jest „opiły” 
Tem słowem — iak niem biedną Komisję 
sejmową 
„Piłował”, w „interwallach*, bracie, „to i owo" 
Przekąsując, w butecie, by pokrzepić siły t.. 


Senat.. Dziś tysiąc księży odprawia objatę, 
Żeby Bóg konstytucję dał Polsce „z Sena- 
tem*1... 
Ja sam muszę od rana „rypać“ dziś na Wolę *), 


Na mszę, z tą, której „zmysły“ oddałem w 
niewolę, 
Żeby, niby „Jan Boży”, „kulparków" Rie 
Modlić się „eałem sercem“, mój „Robie“, 
acusilo. 


I. 


„Hat... Jeśli „arcybyczy” ksiądz Teodorowicz 
Jest „Polską”.. jeśli „Polska“ ta tylko w Se 
nacie, 
Upatruje swe „szczęście, to į pocóż, bracie, 
„Burzyć eden“, ach, który „wyśnił* Dubano- 
wicz 


Wraz z Kotulą w komisji, na „eade-pierna- 
A więc nie od Swarzęda *) aż do RAB 
„Lóni“ nam to, ò co „arcy“, ksiądz EA 
Może zasyła modły dziś w złotym dać 


s‘ 


„Jeżeli bez „kołtuno-dukano-Senatu 
Polska dzisiaj „nie może pokazać się światu”, 
Piłsudski „nie ma po co jeździć do Paryża',— 


To niechajże juź prędzej ten „eden“ się zbliża, 

Odb.erająe nata wszystkim z „ende szezęścia“ 
mowę, 

Ażeby osiąść... w Tworkach *), pod Pruszko- 
wem |... 
Wacław Wolski, 


SJ Jaka szkoda, że nie z „ezterech“! (Przyp. 
veera), | 

1) Bagatela! (Przyp. tegoż), 

3) Mala, zapadła mieścina w Korfancji (w ro- 
dzaju Chorzel, Chrzanowa i t. .). 

4) A nie w soborze na Saskim placu, jak ŚW: 
momicznie* projektuje Zysław, (Przypisek autora). 


254 EBS, | dA DNI DIS ZART BEA Z ACRE RZZR O: PDA ZZ: GRAZ a AREZEZANĘ PIE EW YJ 2 02 EUR RAY DZSZ OZĄZ 2 PROZAK OCZ GREYA WANAŻOB ZNA AEŻIZIAARSTAZYWOZZNI YB o S 
p SZEW A EPE TEZ” TG CEER R Z O ZSEE a NT Z "KOK TET, O s 


Zblizka | z da'eka. | 


Służba Samarytanina, 


Jest w Sianach Zjednoczonych fundacja | 
Rockfeilera, 

Rockielier był to handlarz amerykański, 
trochę złodziej, trochę bandyta, trochę geunial- | 
ny spekuiant, Zjmował się różnemi rzeczami, | 
dorobił się na nafcie mitjonów, później i mil- 
jardów. Gdy był już bardzo bogatym czlowie- | 
kiem, zaczął pieniądze lokować w fundacjach. 
Poradził się uczonych i zapatrzony na wspól- | 
zawodników w rozbojach i w tilauiwopji — za- | 
czął fundować wielkie instytucje dla walki z ` 
chorobami na cażym świecie, Fundacja ia po- : 
Siada dziś miljard iranków szwajcarskich (nie 
przerachowujmy tego kapitału na markę pol- 
sk ). Zakiadała przed wojuą stacje obserwa- ` 
cyjuo dla tępienia chorób w okolicach podzweot- | 
nikowych, utrzymywala szkołę medy czaą w Chi- 
nach, Po wojnie postanowiła zabrać się do tẹ- | 
pienia chorób w Europie. Nie chce zakiadać w | 
Europie specjalnych szkół i laboratoriów. Chce 
korzystać z już istniejących szkół i instytutów, 
oczywiście ze szkół, do których ma zaufanie, 
Dlatego wysłała przedstawiciela swojego puł- 
kownika Russella do Europy. I rozpoczęła 
swoją działalność na gruncie starego świata 
od tego, że dla zakładów medycznych daiynej 
Austrji w Wiedniu, Gracu i Insbrucku prze- ; 
znaczyla sześćdziesiąt tysięcy dolarów (to zna- | 
czy 42 miljony koron) w celu zaopatrzenia la- | 
boratorjów tych uczelni medycznych w odpo- 

| 
| 


więdnie optyczne i chirurgiczae, przyrządy i 
kosztowne dziś nad wszelką cenę preparaty 
chemiczne... 

Może p. Russell i do naszych zajrzy uni- 
wersytetów? Może i nasze odwiedzi instytuty? 
Może zauważy, że u nas miejsca niema w la- 
boratorjach? że setki studentów u nas nie mo- 
gą pracować w laboratorjum,pana Bądzyńskie- 
go „dla braku miejsca". Może wpłynie na zbu- | 
dowanie nowego laboratorjum? Może pomoże 
rozszerzyć dzisiejsze? Może przekona pana Bą- 
dzyńskiego, że student ma obowiązek korzy- | 
stania z nauki, ale ma i prawo do nauki, pra” ; 
wo przyrodzone do miejsca w laboratorium? | 

Pan Bądzyński uznaje obowiązki studeuta bez 
zastrzeżeń, ale o prawach studenta do nauki, . 
do pomocy maukowych mówi z uśmiechem. | 
„Jak będzie miejsce, to Pan się zapisze. Trze- 
ba czekać!* Czy p, Bądzyński czekał w Zury- 
chu czy w Bernie na laskę profesora. Nikt mu 
tam nie odmawiał nauki, ani miejsca w labora- 
torjum, nikt go tam nie odpy chał, a przeciwnie 
wszyscy profesorowie, asystenci, "laboranci by- 
DIRSI E REC PEC DAWNA CE OR DE SERGIO. 


j lex i człowiek tej miary, co 


Nr, 26 


inw) 


li na jego usługach. Prawda: to bylo labora- 
torjum stanowiące wWłasuość chamów Szwajcar 
va maśŚlarzy i selowarów, a na ćżele tego 
boratucjum stał człowiek, nietylko uczony, 
"Marceli Nencki, 
O ile pułkownik Russeil przyjedzie do 
Warszawy, nie zaprowadziiy go do p. Bądzyń. 
skiego, Ale o ileby bardzo prosił o zwiedzenie 
tegu prawdziwego przybytku wolnej pracy 
naukowej dla Prawdy i Szczęścia ludzkości — 
ci wszyscy puzez pana Bądzyńskiego nieprzy= 
jęci, odsunięci į zniechęcewi do nauki i do bar 


, dania — powitają p. Russella: „Mowiłtuni te sa- 
Chcieliśiny się uczyć, ale p, Bądzyń- ' 


Fuiautl 
ski uważa, że możemy poczekać. Amerykauin 
będzie musiał diugo myśleć, zauą zrozumie, 
czego cuve taf mjiodzież, ktora zamiast w labo- 


| ratorjum, stof w korytarzu i zamiast pracować, 


bąki zbija albo stara się o posadę w minisier- 
jum zdrowia. W Ameryce bowiem czyni się 
wszystko, aby ludzi do nauki zapędzać. Łapią 


| ludzi z ulicy, od dziecka, od maleńkiego dziec 


ka. Zapędzają do bibijoteki publicznej, gdzia 
bibljiotekarki pokazują obrazki, opowiadają 


| bajeczki, uczą czytać. W szóstym roku życia 
| dziecko wędruje do szkoły. I 
| tak 
|! wszechnych liczy tam czlerysia tysięcy ezton- 


szkół tych jest 
wiele, że związek nauczycieli szkół por 
ków! Każde dziecko, wstępując do szkoły, moe 
że uczyć się dalej w szkole, którą my w starym 
świecie nazywamy średnią. Państwo dba, pro” 
si i zachęca, zmusza poprostu do korzystania ze 
szkoły, 1 fundacja Rockfellera wysyła do Eu- 


ropy przedstawicieli swoich, aby pomogli ore * 


ganizować tę naukę tam, gdzie los nie sprzyja 
jej rozwojowi. 

Wielkiem jest powołanie nanczyciela. Ono 
cale utkane z ofiary i miłości, Nie jest nauczy* 
cielem, kto nie kocha Prawdy, kto nie kocha 
Człowieka. Co za błogosławieństwo móc szukać 
Prawdy i znajdować Prawdę w społeczeństwie, 
w którem dziewięciu na dziesięciu ludzi szuka 
tylko kawałka chleba i nie ma siły, aby unieść 
głowę w górę ku roziskrzonemu od gwiazd 
wiekmistych niebu! „Chodźcie do mnie, głodni, 
a nakarmię wasi“ Chodźcie do mnie, a podzie- 
! lẹ się z wami wszysikiem, com zdobył, cem 
poznał, czem pelne jest serco moje. Otworzę 
przed wami Sezam tajemnic, wskażę drogę Po- 
znmania, ciężką, zmndną, po piargach górskich 
ku szezytom wiodącą. Wesprę tych, co się błą* 
kać będą, niepewni, pomogę, zachęcę. To mój 
obowiązek. Obowiązek wybranego z pośród p 
sięcy i tysięcy... 

Pan bBądzyński mógłby być Śoatytanie 
nem. Pan Russell jest Samarytaninem. 

Henryk Bezmaski, 


Przed plebiscyłem na Górnym Siąsku. 


MINISTER SAPIEHA O SPRAWIE 
GÓRNEGO ŚLĄSKA, 
Beriin, 26 stycznia. | 

(E. E). Przedstawiciel „Ielegraphen 
Union” uzyskał wywiad z min. Sapiehą w 
sprawie Górnego Śląska. P. Sapieha podkre- 
Ślił przedewszystkiem w swojej odpowiedzi 
niewątpliwie polski charakter Górnego Ślą- 
ska. Nawet ludność miast, która zapomniała, 
jakby się zdawało, o swojej polskości, budzi | 
się obecnie rozumiejąc, że warunki swobodne- 
go rozwoju Górnego Śląska istnieją tylko w | 
połączeniu z państwem polskiem. Plebiscyt 
będzie tylko ostatecznem przypieczętowaniem 
i stwierdzeniem, obecnej woli ludności za 
przyłączeniem Górnego Śląska do Polski. Dla- 
tego też cała Polska z ufnością oczekuje na re- 
zultat; plebiscytu, który o ile będzie przepro- 
wadzony w sposób dający gwarancję, że sta- 
nowi on wyraz rzeczywistej woli mieszkańców 
kraju, musi wypaść pomyślnie dla Polski, W 
danym wypadku zresztą zasady samostano- | 
wienia iudności o sobie danego terytorjum, 
slanowiąc jedną z podstaw traktatu wersal- ` 
skiego oparte są na względach natury geogra- 
ficznej į gospodarczej. Górny Śląsk stanowi 
klin wrzynający się w terytorium państwa pol- 
skiego, w obecnych jego granicach stanowią- 
cy z Polską jedną całość geograficzną. 

Również i gospodarczo Górny Śląsk sta- 
nowi naturalne uzupełnienie organizmu pań- 
stwowego Polski j-zyską przez przyłączenie do 
Polski możliwość nowego rozwoju gospodar- 
czego: Już przed wojną 40 proc: „zapotrzebowa- 
nia węgla Polski w obeenych jej granicach po- 
kry wane było przez Górny Śląsk; Polska i kra- 
je na wschód od niej położone stanowiły głów- 
ne rynki zbytu dla śląskiej produkcji przemy- 
słowej, której warumki stały się coraz cięższe 
w związku z państwem Niemieckiem wvbec 
rosnącej konkurencji zachodnich okręgów 
przemysłowych, znacznie lepiej komunikacyj- 
nie i gospodarczo sytuowanych, Zrozumieli to 
dobrze przemysłowcy górnośląscy, podkreśla- 
jąc w czasie „wojny, gdy Polska okupowana by- 
ła przez wojska n'emie*kie, konieczność przy- 
łączenia zachodniej części Kongresówki do 
Rzeszy, jako Hinterlandu, niezbędnego dla 
rozwoju przemysłu górnośląskiego. Dodać na- 
leży, że Polska stanowić może również źródło 
prawie już zupełnie na Śląsku  wyczetpanej 
rudy żelaznej dlá®Górnego Śląska oraz drze- 
wa dla kopalń. Obecnie w skład państwa pol- 
skiego wchodzące terytorja były głównymi do- 


, stawcami środków żywności dla okręgów prze- 
mysłoworgórniczych Górnego Śląska. Z dru ` 


giej strony stwierdzić należy, że wbrew często- 
kroć ze strony niemieckiej wysuwanym twier- 
dzeniom, Niemcy nawet bez Górnego Śląska, % 
którego w każdym razie będą mieli zapewnio« 
ny znaczny kontyngent węg yla, będą w stanie 
rozwijać się ekonomicznie i wywiązać się ze 
swych zobowiązań względem Ententy. 

Dla Polski natomiast Górny Śląsk stano- 
wié będzie najczynniejszą dzielnicę, ze wzglę- 
du na jego wysoki rozwój przemysłowy, dziel- 
nicę, otoczoną specjalną pieczołowitością rzą- 
du, która, jak tego dowodzi już uchwalona au- 
tonomia województwa Górnośląskiego, u- 
względniając w szerokiej mierze odrębności 
kulturalne i gospodarcze G. Śląska, daje mu 


możność samodzielnego kstzałtowania, dalsze- ` 


go iego rozwoju. 
„TIMES“ © UKŁADZIE POLSKO-NIEM. 
Londyn, 26 stycznia. 
(E. E). „Times“ utrzymuje, iż pomiędzy. 
rządem polskim a niemieckim, za współdziała- 
niem komisji międzysojuszniczej, nastąpił w 
kład, na mocy którego obydwa państwa zobo- 
wiązują się przeciwdziałać wybuchowi wszel- 
kich zaburzeń na Górnym Śląsku, oraz nie u- 
trudniać sobie wzajemnie propagandy na te 
tytorjum plebiscytowem. 
GŁOSOWANIU STREFAMI? 
Bytom, 26 stycznia. 
(E. E.). „Oberschles "lie Murier' donosi 2 
Berlina, iż wśród aljantów daje się zauważyć. 
tendencja do zastosowania systemu SEPBOWALNĄ 
strefami w czasie plebiscytu. 
PRZYJAZD EMIURANTÓW NĄ G. ŚLĄSK. 
Bytom, 26 stycznie, 
(E. E.). ” „Oberschle:.s ne Ledeszet tung“ 
donosi z Frankfurtu nad Menem, że poczynione 
są już wszelkie przygotowania dla przewozu 
emigrantów górnośląskich, W tym eelu Śląsk 
dostarczy 200 pociągów nadzwyczajnych, Na 
wszystkich dworcach śląskich będą urządzona 
stacje żywnościowe j sanitarne, Wszystkie 
szkoły i lokale publiczne we Wrocławiu będą 
zamieniybe na hoteje dla emigrantów. 
KONTRABANDA BRONI DLA NIEMCÓW 
Rytom, 26 stycznia. 

„ (BE. E). Policja plebiscy wwa zalrzymauła 
na dworcu w Katowicach dwie skrzynie. Po o 
twarciu ich okazało się, że w jednej znajdowa- 
ło się 50 granatów, a w drugiej pałki gumowe, 
Skrzynie te były wyslane pod adresem dwóch 
Niemców, mieszkających w Katowieach, wj 
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Nabożeństwo żałobne za 


t uł. Tego Pułku ułanów, b. st. uł, I Pułku ułanów Befiny, maturzy* 
st skody. państwowej dia b. wojskowych, poległego śmiercią walecznych 
16 sierpnia ub. r. w A ryk roku życia i pochowanego na 


pod Cycowem w d. 


| é. Ý p. i 
Kazimierza Małynicza 


cmentarzu wojskowym w 


„ROBOTNIK“, czwartek, 27 stycznia 1991 r. 


rawnikach z. Lubelskiej, 


Odbędzie się w Piątek 28 stycznia r. b. w kościele Zbawiciela przed wielkim 
ołtarzem spe 9-ej rano, o czem zawiadamiają krewnych, pizyjacłół 1 znajomych 
pogrążeni w bólu głębokim, lecz pochylający czoło przed Jego czynem 


ia pakai f j 
Rokowania pokojowe w fjdze. 
NOWA NOTA J0FFEGO DQ WICEMINISTRA 
tx DĄBSKIEGO (?) 
Ryga, 26 stycznia, 
(E. E.). Ajencja telegraficzna „Dona“ do- 
nosi, iż Jolie zwrócił sę do prezesa delegacji 
| polskiej w Rydze, Dąbskiego, z notą w spra- 
` wie wyroku śmierci wydanego przez sądy pol- 
= gkie na 9 żołnierzy narodowości niemieckiej, 
należących do armji czerwonej. Joffe powołu- 
je się na konwencję haską i utrzymuje, iż rząd 
sowiecki traktował zawsze jeńców polskich na 
„fówni z inuemi narodowościam,, zgodnie z 
prawem międzynarodowem, 


Conferencia peryska, 


SPRAWA WILEŃSZCZYZNY. — SPRAWY 

|. 573. ROSYJSKIE I NIEMIECKIE. 
| Paryż, 26 styczn'a. 
(E. E.). Konferencja premierów odbyła 
ięrWsze posiedzenie dnia 25 stycznia pomię- 

By godziną 11-ią a 1-4 po południu. 
yi W kołach politycznych panuje przekona- 
mie, iż Anglja wymagać będzie wycefania 
wój.k generala Żel gowskiego z Wilna w celu 
isumięcia wszelkiego pretekstu do ofensywy 
że strony bolszewickiej. R: 
"W sprawe stosunków z Rosją sowiecką 
k nferencja ma się wstrzy mać z wydaniem 0- 
pinji aż do czasu wyjaśnienia sytuacji, nd: czy 
W Moskwie zwyciężą prądy pokojowe, czy też 
4 Hilijarystyczne. Koufereucja zaiwierdziłlą ko- 
unikat urzędowy i przyjęła do w adomości 
Sprawozdanie rzeczozuawców _ sprzymierzo- 
nych, między innymi p. Barthou, ministra woj- 
y W sprawie rozbrojenia N'emiec. Marszałek 
och złożył raport w sprawie sankcji wyma- 
ganych od Niemiec w razie niewypełn'enia 
przez nie w oznaczonym terminie zobowiązań 
dotyczących rozbrojena. Generał angielski 
Hingham wygłosił sprawozdanie w kwestji 
niszczenia niem eckiego materjału wojennego, 
poczem gen. Nollet oświadczył, iż to co Niem- 
= cy uczynili w tym kierunku, nie jest wystar- 
czające. W sprawie rozbrojenia nie powzięto 
żadnej decyzji. Konferencja poleciła mar- 
"Szalkowi Fochow; objęcie przewodnictwa na 
zebraniu międzysojuszn'czej rady wojennej, 
która omówiłaby kroki, jakie należałoby przed- 
sięwziąć w celu rozbrojenia Niemiec. Op nia 
rady będzie zakomunikowana dnia 27 stycz- 
nia konferencji premierów, która poweźm'e o- 
śłateczną decyzję. Tymczasem konferencja 
zajmować się będzie sprawą udzielenia pomo- 
| 7 Anstrji, oraz kwestją grecką i ture*ką. Spra- 
| wa węgla oraz rozbrojenia będzie rozpatrywa- 
S i ma ostatnich posiedzen'ach konierencji. 


E) .. (RE | 28 
Pagine tówiadea. 
Helsingfors, 26 stycznia. 
(BE E). Rząd sowietki wydał komunikat 
urzędowy, stwierdzający, iż Rosja nie ma za 
yaru rozpoczynać na wiosnę ofensywy. Rząd 
zwróci się również do Rumunji, Łotwy i Esto 
„ nji z notą, w której zaznacza, iż niema żadnych 
rogich zamiarów względem tych państw. Ko. 
Munikat ten głosi, że delegacja rosyjska w Ry- 
ze oświadczyła delegacji polskiej, iż. sowiety 
ragną również utrzymania pokoju z Polską, 
i nie żywią względem niej zamiarów wrogich. 
młiorii wnfją No ; 
Rząd sowiecki: gaita podbsim 
o DEŻAWYCI Wio 
5 Holsingfors, 26 stycznia. 
(E. E). Stacja iskrowa moskiewska pod 
| ulem „Dosyć łyarstwa* rozsyła depeszę na- 
_ tępującą: „Rząd niemiecki pod pretekstem 
dów R nowej wojny rosyjsko - polskiej s 
napadu Rosji na Niemcy — zwrócił się do 
„sprzyń erzonych z prośbą o zezwolenie zacho” 
wania artylerji foriecznej | utrzymania nadal 
oniecznej liczby wojsk. Przedstawiciel nasz 
y Niemczech, Kupp, oświadczył urzędowu, 20 
Jegad sowiecki wszelkiemi środkami dąży do 
pokoju i ma podstawę do przy puszczenia, iż 
rząd polski ma podobne zamiary“, 


teka uról malda 
tuljdłi ów głafskich. 


Gdańsk, 26 stycznia. 
(E. E). W partji socjalistów miezależuych 
nastąpi rozlam. Na zebraniu delezatów uchwa- 


U 


i 


| 


Rodzice, brat i siostra. 


lono 75 głosami przeciwko 9 przyłączenie 
gdańskiej partji niezależnej do trzeciej mię- 


dzynarodówki i niemieckiej partji komuni- 
stycznej. Kiku delegatów z poslem Mauem na 
czele głosowało przeciw tej uchwale. Dotych- 
czasowy organ niezależnych „Das Freie Volk“ 
zamienił się już ua ongan partji komunistycz- 


presilenia poepodertze, 
BEZROBOTNI W SZWAJCARJI. 


; Frankturt, 26 stycznia, 
(E. E.), Liczba bezrobotnych w Szwajcarji 
wzrasta z dniem każdym. Według wiadomości 
ze źródeł dobrze poinformowanych, liczba ich 
wynosi z górą 65 tysięcy. 


© i p. » 
Wiadomosci (ełogr=ficzne 
b i i 
— Dotychczasowy ‘komisarz Gdańska, dr, Atto- 
lico, opuścił Gdańsk, Gen. Hacking obiął już urzę- 
dowamie. Zatarg gen. Hackinga o oddanie mu na 
biura i mieszkanie gmachu przeznaczonego na ob- 
rady parlamentu gdańskiego. trwa w dalszym ciągu, 
— Następcą Koppa w Berlinie ma być miano- 
wany przedstawiciel Sowietów w Pradze. Hilerson, 


— W wyniku rokowań między Włochami a | 


Czecho-Słowacją część portu w Trieście ma być za-. 
rezerwowama na przeciąg 2-ch lat do użytku Czech. 
z $ 


| "Cenzura redakcji polskich. 


Po rewizji w księgarniach, cenzura za 
trzymała pisma socjalistyczne i komunistycz- 
ne, prenumerowane przez redakcje. Między 
innemi zatrzymano „Humanité“, przeznaczoną 
dla naszej redakcji. i 

A uczyniono to bezprawnie, albowiem re- 
dakcje mają prawo korzystać z wszelkich 
pism, wszelkich kierunków politycznych. 

Zapewniamy przytem szanowną cenzurę, 
że jesteśmy bardziej zahartowani wobec arita- 
cji komunistycznej, aniżeli być może niejeden 
z urzędników cenzury. i > 

Pocóż więc ta niedorzeczna kuratela? 


Rejestracja poszkodowanych 
w b. wosku rosy'skim 


Polska, obejmująca dawną część składową b, 
państwa rosyjskiego, uprawniona jest do żądania od 
Niemiec na mocy aneksu I do art. 282 traktatu wer- 
salskiego, zwrotu wynagrodzenia dla wojskowych 
ofiar wojny, dla rannych, chorych i iowalidów, oraz 
osób przez poprzednio wspomniane ofiary wojny 
materjalpie wspomaganych, Wysokość odszkodowa- 
nia zostanie obliczona według skapitalizowanej war- 
tości tych rent w dniu uprawomocnienia się trak- 
tatu, a to na podstawie obowiązujących w tym ter- 
minie taryf francuskich, 

Dia otrzymania tego odszkodowania nieodzow* 
ua jest regesiracja inwalidów, rodzin ofiar wojny 
it. p. klóra, jak dotąd, pomimo starań sekcji opie- 
ki M, S. Wojsk., wydaje słabe Wyniki, 

W sprawie tej preed kilku duiami odbyła się 
konferencja w Wydz. VI M S. Wojsk. ma której 
pułk, Litwinowski i kap, Wąsowicz przedstawili 
szczególy dotyczące regestracji į prosili prasę o po- 
parcie w akcji o doniosłem znaczeniu nietylko dla 
poszkodowanych. ale i dla całego państwa. które 
zdobędzie znaczne fundusze w wålucie zagranicznej. 
ı _ Regestracji podlegają oficerowie, szeregowi, 
lekarze, urzędniey wojskowi, osoby zmobilizowane, 
które pracowaly na obronę państwa rosyjskiego, ro- 
bołuicy cywilni ministerjam wojny i marynarki, o- 
raz osoby. należące do (męskiego i żeńskiego) per- 
sonelu slużby zdrowia i do formacji wojskowych, 
czasowych lub pomocniczych, związanych ze służbą 
zdrowia — o ile te osoby: 1) odniosly rany na służ 
bie wojskowej lub z powdu służby w czasie wojuy 
światowej į 2) doznaly uszczerbku na zdrowiu przez 
nabycie choroby lub pogorszenie stanu zdrowia, 
wynikłe wskntek trudów, niebezpieczeństw, wzgłęde 
mie nieszczęśliwych wypadków na służbie lub z po- 
wodu służby, ; 

Ponadto regestracji podlegają rodziny po po 
przednio „wymienionych b. wojskowych, które z po 
wojny utraciły swych żywicieli, a to: 1) wdo- 


wodu 


wy po zabitych na wojnie, zmarłych w niewoli, al- 
bo % powodu nieszczęśliwych wypadków lub też 
trudów wojeunych, 2) dzieci po tych ofiarach woj: 
ny, i 8) W razie braku bliższej rodżiny, ojcowie i 
matki, względnie przybrani rodzice. jakoteż dziad- 


( kowie i babki ofiar wojny, 


Ponieważ dotychczasowy przebieg regestracji 


- 


à j 


a RA. MAY zi D a 


R! nie jest zadawalający, minister spraw wojskowych 


zarządził dodatkową regestrację. Poszkodowani (in- 
walidzi i t p.) winni się natychmiast, a w każdym 
razie przed dniem 18 lutego r, b., zgłaszać w mia- 
stach do magistratów, a na wsi do urzędów gmin- 
nych, gdzie otrzymają odnośne formularze, po któ- 
rych wypełnieniu i poświadczeniu staną na prze- 
gląd wojskowo - lekarski, Rodziny otrzymują prze- 
znaczone dla nich formularze również w magistra- 


Ruch robotniczy. — 


w Polsce. 
-L ipaa partii. 


Baezność Pruszków! Oddział Pruszkowski P, P, 
S, urządza ŻY stycznia Ww sobotę o godz. 6 wiecz., w 
sali „Suia“ obetód uroczysty ku uczczeuiu bojowni- 
ków 1 Proleterjatu, walczących o wolność, którzy 
zginęli na stokach cytadeli, Następnie będzie ode- 
grana sziuka p, t eX Pawilon‘. O liczne przybycie 
uprasza Konutet, 

Szkołą agiisiorów P, P, 8. Dalsiaj o gods, 7 w. 
w łokalu O. K, R. odbędzie mę nasiępny wyklad 
tow. L. Zaremby „Historja Socjalizmu*, 

„Wszyscy sluchacze proszeni są o puaktualine 
przybycie, 

Wieczornica, Warszawski Wydział Kukur.-Ośw, 
P, P. S. urządza w niedzielę d. 80 b. m, w lokalu 
O. K. R. (Aleje Jerozolimskie 56) wieczumucę, Część 
koncertowa rozpocznie się o godz. 7 wiem, nasięp- 
nie tańce do godz. 8 w nocy, 

Bilety w cenie mk, 60 dla członków oraz 80 dla 
wprowadzomych gości — są do nabycia (od piątku) 
wO, K. R. 

Kolejowa organizacja P, P. S. W czwartek, d. 27 
b. m. o godz. 5 w lokalu przy ul. AL Jerozolimskie 
Nr. 56 odbędzie się egzekutywa Kolejowej organi- 
zacji P. P. S. 

Dzielniea Mokotowska. We czwartek. dnia 27 | 
b. m. o godz. 5 w lokalu przy ul. Bagatela 12a 0d- 
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicy Moko- 
towskiej, ń 


Dzielnica Wola-Czyste, W piątek, d. 28 b. m, 
o godz. 7 w lokalu przy ul. Wolskiej 44, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy Wola-Czysier 
na którem tow, R. Jaworowski wygiosi odczyt na 
temat „Rewolucja francuska w roku 1848", 


Dzielnica Powiśle, W piątek dnia 28 b. m. og. | 
7 w lokalu przy ul, Solec 68 odbędzie się dalszy | 
ciąg Konferencji P, P, S. dzielnicy Powiśla. Porzą- | 
dek dzienny: 1) Sprawozdanie z działalności Ko- 


i mifetu, .2) Wybory nowego Komitetu, 8) Wolne 


"gaci związków w liczbie 855, 


wnioski 


Dzielnica Jerozolimska, W piątek dnia 28 b. m. 
0 godz. 7 w lokalu przy ul Chłodnej 41, odbędzie 
się posiedzenie Komitetu dzielnicy Jerozolimskiej, 

Dzielnica Praska. W piątek, dnia 28 b. m. o g. | 
7 w lokalu przy ul. Kępnej 15, posiedzenie Komite- 
tu dzielmicy Praskiej, 

Tramwajowa organizacja P, P, S. W piątek, d. 
28 b. m, o godz, 7 w lokalu przy ul. Aleje Jerozo- , 
mskie 56, odbędzie się ogólne zebranie Dramwajo- 
wej organizacji P, P. S. 

Dzielnica Mokotowska. W piątek dnia 28 b, m. 
o g. 5 w lokalu przy ul Bagatela 12a odbędzie się 
ogólne zebranie członków dzielnicy Powązki, 

Dzielnica N.-Brudno, W piątek dnia 28 b. m. O 
godz. 4 w lokalu przy ul, Budowlanej róg Białolę- 
skiej odhędzie się zebranie. s 

Dzielnica Powązki, W piątek 28 b m. og. w 
lokalu przy ul. Okopowej 30 m. 16 odbędzie się o- 


„gólne zebranie członków dzielnicy Powązki, 


Kici zawodowi. 


ZAPOWIEDŹ STRAJKU POWSZECHNEGO | 
W ŁODZI DLA POPARCIA TRAMWAJARZY, 


(Telefonem z Łodzi). . 

Trwający od dwóch tygodni strajk na ko- 
lejkach dojazdowych wywołał żywe porusze- 
nie wśród robotników łódzkich. W pomedzia- 
lek odbyło się posiedzenie reprezentantów 
wszystkich związków zawodowych, poświęco- 
ne sprawie przeciągającego się strajku. Dele 
reprezentujący 
158.000 zorganizowanych robotników, uchwali- 
li rezolucję, w której stwierdzają, że usunięcie ; 
sekretarza Związku kol. tow. Rychiera przez , 
dyr. kolejek dojazdowych Gerlicza, przeciwko 
któremu wytotzono szereg zarzutów o naduży- 
cia służbowe, jak również odmowa zarządu 
przyjęcia tow. R. napowrót do pracy, — jest 
zamachem na prawa robotnieze i prowokacją 
ze strony Zarządu kolejek. ‘W razie niezała- 
twienią zatargu w najbliższym czasie zebrani 


| uchwalili poprzeć pracowników kolejek straj- 


wik 


kiem powszechnym, 

Na posiedzeniu Gbecni byli również przed- 
stawiciele robotników gazowni, elektrowni, 
kolei państwowych, handlowców. 

Wezoraj odbyło się posiedzenie komitetu 
złożonego z delegatów wszystkich Związków, 
na którem wybrano delegację, która udaje się 
do Warszawy do klubów P. P. S. i N. P. R. o 
interwencję u rządu. Uchwałono również wy- 
dać odezwę do robotników Zagłębia į Warsza- 
wy o poparcie robotników łódzkich. O ile de 
legaci wrócą bez widoków na załatwienie za- 


Sekretarjat czynny w poniedziałki od 5 — 7 wiecz. 


; Do wszystkich Stowarzyszeń członków Związku Ro 


tach, względnie urzędach gminnych, gdzie też skie 
dają z powrotem te formularze po ich wypelnieuiu, © 
Równocześnie zarządzono regesirację W powiatach © 
wschodnich, oraz osób, pełniących siużbę w wojaka 
polskiem. O bliższych szęzególach regestracji inlor 
muiją wspomniane poprzednio urzędy, afisze i & p. 
W Warszawie, Łodzi i Lublinie oduiesiod$ się P> 
padło do rządców domów, by przeprowadzili spisy 
osób poszkodowanych, 


4 
targu, wszyscy robotnicy łódzcy natychmiast © 
rozpoczynają strajk. zi. 
Wezoraj oddziały saperów woj 
przystąpiły do pracy przygotowawczej na ko 
lejkach. Redakcja „Dziennika Robotniczego“ 
zwróciła się z zapytaniem do komeudy mie 
sta — odpowiedziasro, że władze wojskowe ne 
o tem me wiedzą. Czyżby p. Gerlicz wynajął 
sobie ua własną rękę iamisirajków wojsko 
wych? + ; 
. ZW, ROB. PRZEM, SPOŻYWCZEGO. 

List ogwarty ą 

Do Ministerjum Pracy | Wydziału Zaopątrye © 


wania, 


7 


. Sekretarjat Głównego Zarządu Centr. Zw 
Rob. Przemysłu Spożywczego zwraca się pu 
blicziue do wyżej wymiemonych instytucji, by 
nawiązały z powrolem pertrakiecje, przerwa.. 
ne z Sekcją Piekarzy Zw. Rob. Przemysłu Spo- 
żywczegu w początkach stycznia, które miały 
być nawiązane z powrotem w pierwszej polo- 
wie b. m. ŻY 

W razie dalszego odwlekania pertraktacji, 
piekarze przystąpia do strajku w poniedziałek 
dnia 30 stycznia r. b. z >348 

Za Zarząd Główny ~ 
Przewoduiczący: Morawski 

Urhwałą wiecu dozoreów domowych, „Zebrani 
na wiecu dozorcy domowi obu związków przyjmują $ 
do wiadomości i zgudzeją się na warunki płacy, 
przyjęte ua ostatn'em posiedzeniu przedstąwicieli 
dozorców i właścicieli nieruchomości w Mim, Pracy 
i Op. Społ, wyrażając zaufanie delegacji oraz upoe 
ważuiając ją do przeprowadzenia dalszych pertrake 
tacji, A 

Ze strajku szoferów, W myśl uchwały walnego 
zgromadzenia | komitet strajkowego z duia Ż sty: 
cziia, zezwolono ia kursowziweę w nadzwywajnych 
wypedkach po jednym samochodzie iastytucjom: 
Kasie Chorych i Wydziałowi Epidemiczuemu Mie 
skiemu, r 

Walne zebranie odbędzie się dziś o godz, 6 Wa 
w lokalu własnym, kasz 

Strajk w przemyśle włókuistyra w Warszawie, 
Od poniedzialku, d. 21 b. m. wwa sirajk w Warszae © 
wię w fabrykach trykoviarskich i szwalniach,) lrye 
kociarze żądają 100 proc. podwyżki do piacy de 
niczej, szpularku także 100 proc, pracownicy w 
szwalmach 50 proc., wszelka pomoc 50 proce. Strajk 
ten prowadzi Związek zaw. Rob, i Robotnie prze 
mysła włóknistego w Połsca, oddział warszawski, , 

Związek Zaw. Pracowników Przemysłu Metalo» 
wego zawiadamia czionków, że walne zebranie od= 
będzie się w sobotę, d. 29 b, m. o godz. 7 wiecz. w. + 
lokalu związku, Czackiego 5. Na porządku dziem- 
nym: Wybór zarządu i akoja o poprawę bytu 

Baczność Robotnicy Robót Ziemaychi Wydawse © 
nie deputatów za październik robotnikom z listy 
październikowej rozpocznie się w czwaniek d, 27 
b. m. w lokalu przy ul, Aleje Jerozolimskie 56 od > 
9 — 1iod 4 — 6. f, 

Związek otrzymał pewmą ilość garniturów £ 
palt, które sprzedaje członkom po bandzo niskiej 
cenie, Ilość niewietka. zgłaszać się niezwłocznie. 

Klub Robotniczy dzielnicy Mokotowskiej, Dnia 
27 b. m, we czwartek, o godz, 7 wiecz. w lokalu. | 
własnym, ‘Bagatela 12a — odbędzie się zebranie 
zarządu. Na porządku dziennym sprawa regulami+ 
nu oraz rozpoczęcia lekcji i pogadanek, č 

Prosimy tow, członków zarządu o stawienie się, 


~ 


Ruci wiide. 


'botniczych Stowarzyszeń Spóľdzielczych, 
Szanowni Towarzysze! Z) 
W myśl życzenia Konierencji gospodarczej kie. 
rowuków handiow ; ch so warzyszeń, odbytej w paź” 
dzierniku roku ubeg czo i w oelu utrzymania na» 
dal ścisłego komiaktu ze Stowarzyszeniami, wyjaśs 
nienia zapotrzebowań i ustalenia polityki handło- 
wej Związku na najbliższe miesiące, Komitet Na- 
czelny zwołuje na dzień 6 lutego r. b. W niedzielę, 
naradę gospodarczą m nasiępujęcym porządkiem 
dziennym; i RASTA 
1. Sprawozdanie Wydz. Handlowego Związku. 
2, Plan działalności gospodarczej Związku na 
liższe miesiące, T 
r Wolne wnioski, me: 
Zarząd każdego Stowarzyszenia deleguje na na- | 
radę kierownika Stowarzyszenia, względnie gospo» - rak 
darza lub aprowizatora, który winien przywieźć 26 
sobą odpowiednie upoważnienie, EE 
Narada odbędzie się w lokalu Związku Robot | 
niczych Stowarzyszeń  Spóldeielczych, Warszawa, 2 
Wolska 44, Początek o godz, 10 rano. UA 
(—) St. Tor, 
Związek Robotniczych Stowarzyszeń j 
czych w Warszawie, j 


+ 


H 1 A 
lycie gospodarcze, 
8 ; Notowania giełdy warszawskiej, Dolary Stan. 
/ Zjedn. 840 — 815, kanadyjskie 640 — 620, iraski 
- franeuskie 60.50 — 59,50, marki niemieckie 14.60— 


14, marki fińskie 26 — 25, ruble (500) 520 — 525. 
| Panika sia czarnej giełdzie, 

Na warszawskiej czarnej giełdzie daje się 
/ zauważyć w ciągu ostatnich kiiku dni charak- 
 terystyczne zjawisko. Waluty zagraniczne, 
- szczególnie dolary i marki, spadają z olbrzymią 
szybkością. Onegdaj kurs ezamuej gieldy był 


, mawet niższy, niż odicjalnej, Wczoraj dolary” 


za które płacono już ok, 1,000. marek, spadly 
do 815 w sprzedaży i 840 w kupnie. Fuuty 
szterlingów w ciagu czterech dui spadły o 600 
/ punktów. Tendencja zniżkowa nie ustaje, 
TĄ Pod wpływem tej tendencji na giełdzie 
_ spadły kursy niektórych akcji, | 


i K 
5 l FR We TA > ki 
CYRK, Gi rinser) 
ŚR Dziś, 8 w. Gwóżdź programu: 
„Płatni samobójcy” 


sensacyjne widowisko i reszta nadzwyczajnych 
/ atrakcyj oraz BIM-BOM w nowym programie 
ABB śmiechu. 


Kronik 
"ATORIKde 
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 
i METEOROLOGICZNEGO. : 

'_ Rozkład ciśnienia, Wysokie ciśnienie nad Euro- 
s; pa południową, niskie nad Norwegją i oceanem L0- 
- dowatym, 

- Prawdopodobny przebieg pogódy w dniu dzi- 
siejszym. (od pólinocy). Pochmurno, opady, odwilż, 
- wiatry z kierunków zachodnich. 

Uwagi z dnia 26 styrznia 1921 roku, Pogodę 
zmienną doby ubiegłej cechowały: wzrost zachmu- 
rzenia w ca'ej Europie Zachodniej, Polsce i Skan- 
- dynawił, oraz obniżenie temperatury w tej części 

“Europy, z wyjątkiem Niemiec Pó!nocnych, Holantji 
hę Danmji. O godz. 7 zrana, wczoraj dość ciepło było 
je we Francji i Belgji (okolo + 79); w Niemczech 


_ temperatura wahała się około 00; w, Polsce był 


mróz (4 — 6 stopni poniżej zera), w Słowacji i Au-- 


strji temperatura wahala się około — 4%, W Polsce 
przeważały wiztry południowe siabe, Śnieg drobny 
padał w Gdańsku, większy w Pomaniu. 

"W Warszawie temperatura najwyższa — 10,6, 


~ fo W 9 nadesłanych próbkach chleba kartko- 
wego analiza Państwowego zakładu do bedania ży- 

_ mwności stwierdziła obecność zanieczyszczonych lub 
p płatków ziemmiaczanych, czasami chleb 

dzo pośledniej jakości, często chorobę ześluzo- 
 wacenia, Podług orzeczenia Państwowego Zakładu, 
chleb nades'any przeważnie nie nadawał się do 5po- 


Sprawa została skierowana do pana Prokurato- 
przy sądzie Okręgowym z prośbą o przeprowa 
dzenie dochodzenia i pociągnięcia do oipowiedzial- 
mości kierownika Wydziału Zaopatrywania, kontro- 
t w piekarni i innych osób, których wina będzie 
„ ustalona, 
` 20. W nadesłanych próbkach chleba pozakart- 


ego stwierdzono: 
a) w dwóch wypadkach domieszkę węglanu 
| bara, Mąka była podobno przywieziona przez szmu- 
_ glerów z Ciechanowa. Piekarnię opieczętowano. Do- 
i 


może otrzymać każdy, kto nabywa praktyczny wynalazek, atrament 


ILIONOWKI 


chodzenie prowadzi policja, Sprawę skierowano do 
pana Prokuratora. ' 


b) w iiwych wypadkach stwierdzono w chlebie 


rozmaite ciała obce, mp, gwóżdź, somatę i t, d. Te | groda w kwocie mk, 2105 redakcji czasopisma „Ję- 
„sprawy zostay skierowane do pana Komisarza Rzą- 


du o ukaranie drogą administracyjną. Wyroki, Ja- 
kie w tej sprawie zapadną, będą podane do wiado- 
mości. 

Okręgowy Urząd Zdrowia zwrócił się do pana 
Komisarza Rządu z prośbą o wydanie rozporządze- 
nia, zabraniającego sprzedaży chleba, na którym 
niema firmy piekarni, w której został wypieczony. 

Pożądazem jest, aby osoby, kióre będą przymo- 
siły Urzędowi próbki złego chleba, załączały i na- 
lepkę z firmą piekarni, 


Komunikacja z Toruniem, Pociąg pospieszny 
bezpośredniej komunikacji Nr, 403, odchodzący % 
Warszawy Głównej o godzinie 20.00 do Gdańska, 
stale jest przepełniony przez podróżnych, jadących 
do stacji Łowicz, Kutno, Włocławek, Aleksandrów 
i Toruń, ze szkodą dla podróżiych komunikacji dal- 
szej poza Toruń, gdy tymczasem w następnym po- 
ciagu. pospiesznym Nr. 401, odchodzącym z Warsza- 
wy Głównej o godz. 21.20 do Pozmania, również w 
kierunku na Toruń, jest duża ilość miejsc niezaję- 
tych, wobec czego Dyrekcja Kolei Państwowych w 
Warszawie uprzejmie prosi pp. podróżnych, jadą- 
cych za biletami pospiesznemi do stacji potożonych 
bliżej Tomunia o korzystanie wyłącznie z pociągu 
pośpieszmego Nr, 401, wychodzącego z Warszawy 
G'ównej o godz. 21.20. \ a 

Wskazy w!nię drogi w telegramach zagranicz- 
nych. W zagranicznej taryfie telegraficznej (Dz. U. 
M. P, i T- Nr. 1 zr. 1921) dla telegramów do Fran- 
cji wskazamo dwie drogi: a) przez Pragę-Paryż i b) 
przez 'Niemcy, zaś dła Wielkiej Brytanii, trzy drogi: 
a) przez Niemcy, b) Czechosłowację-Francję, £ e) 
Austriję-Szwajcarię, ky: | 

W myśl art, XLI regulaminu miedzynarodowe- 
go nadawey telegramu przys'uguże prawo wysłać 
telegram jedną z wymienionych dróg, -o ile uiści 
przypadajaca opłatę taryfowa. Poleca się przeto u- 
rzędom. ażeby w telegramach do Francji i Wielkiej 
Brytanji wymieniały w neg'ówhku teregramn Za- 
wsze drogę. jeżeli nadawca tejże nie zamieścił, np. 
via Alemsgne, via Tchecosłovaqne-France I t. d, 

W telegramach zaenropejskich z wyjątkiem te- 
legramów do krajów, należących do obrotu europej- 
sk'ego (Alg'er, Azory. Feroe, Maroko, Maurytamja, 
Senegal, Trypolis, Tunis Wyspy Kanaryjskie) na- 
leży w nagłówku telegramu również wymienić 
zawsze drogę a mianowicie: 

1) do Afryki i Azji -= via Eastem; | 

2) do Ameryki północnej, środkowej i Indji Za- 
chodmieh (patrz „Taryfa zegr.* Ameryka poz, 1, 2, 
8) via Anglo lub Western Union; . 

3) do Ameryki poludniowej — via Madeira; 

4) do Oceanii: 

a) Farning Fidji, Nowe Hebrydy, Norfolk, Sa- 
moa i Tonga — via Pacific; 

b) Hawai, Midwey — via Sam Francisco; 

c) inne kraje i wyspy Oceanji — via Eastern. 

Chieb, Wskutek nieuosialecznego dowozu mąki 
wczoruj zuowu musiano zawiesić pracę w powie 
piekarń. Prawid.owe zaypatrywime skiądnie w 
chleb karikowy zalężne będzie od unormowania do- 
wozu mąki, : TRN PSG 60, 

Z Rady ralejskiej, Posiedzenie plenarne Rady 
odbędzie się w duiu 4/-ym stycznia r, b. (czwariex) 
o godzinie 7-ej wieczorem w sali posiedzeń Rady, 

B, czionków Związków Demokratycznych Aka- 
donuckiej młódzieży kroiskiej w Rosji, uprasza się 
o przybycie w ciągu najblizszych dni ceiem zasięg- 
nięcia iaformacji, do Sekretarjatu Orgawizacji Mio- 
dzieży Postępowej-Niepodiegłościowej  „Filawecja”, 
Krucza 89 (lilja administracji „Narodu“) od godz. 6 
do 7 wiecz,, do p, Gralińskiego. x 


DARMO 


w pastyikach, dający YO procent oszczędności. Z. jednej 
pastylki otrzymuje się kałamarz dobrego atramentu. Wszystkie kolory, 


Sprzedąż wyłącznie hurtowa. 


- Dom Handlowy JOZEF NITECKI 


Warszawa, biasszatkowska b3, teleton 244=ld. 


; Reprezentantom i agentom rabat. 
UWAGA! W celu spopularyzowania tego niezwykłego wynalazku, a jednocześnie po- 
parcia skarbu Państwa, fabiyka postanowiła do'ączać bezpłatnie „Miljonówkę* 
do każdego pięćsetaego pudełka przez cały czas produkcji. Osoby, którym 
przypadnie „Miijonówka* proszone są o podanie swego nazwiska i adresu. 
żądać wszędzie. 


PAN 
ASASI 


Ukazała się książka 
~ ma Zygmunta Kisielewskiego -=== 


= Siostra Marja 


| nebycia AR wsystkich księgzrwiach 1 w keogami nobotaiczej — Wspó 17. 
Teiefon 223-709. 


5 © 


Wydawca: ilada Nacz, P. P. 8. 


. ROBOTNIK", czwartek, 
OWIEC Nu erener I Z AWA PE COZAAR A 


| 


ł 


Oabilo w drukarni ;„Kobotnika”, Warecka 7, 


27 stycznia 1921 r. 


awr: 


Komitet Kasy im, M¿anowskiego podaje do 
wiadomości, że na posiedzeniu w dùiu 15 stycznia 
r. b. przyznana została z zapisu Z, Pileckiego na- 


zyk Polski“ z roku 1919, w osobach redaktorów pp. 
Łosia, Nitscha, Rozwadowskiego i Paulisza, 
ODCZYTY I ZEBRANIA. 

Odczyt, We czwartek, dnia 27 stycznia o gode. 
8 wiecz, w wielkiej sali T-wa klygienicznego przy, 
ul, Karowej 31, Polski Związek Odrodzesia urządza 
wieczór odczytowy „Polska wobec palącej sprawy 
wychowania młodego pokolenia * w szczegolności 0 
bezp'atnych szkołach pracy na wsi w projekcie pre- 
legenia, prot, E. Świecimskiego, $.owo wstępne 
wypowiedzą pp. dr. T, Konczyński i W, Otfinowski, 
Wstęp 20 mk. Bilety wcześnie są do nabycia w 
księgarniach: 1) Perzyńskiego i Niklewicza — No- 
wy Świat 21, 2) Gebethnera i Wolffa — Sienkiewi- 
cza 9, Caty dochód na plebiscyt Górno-Śląski, 

Narada w sprawie kooperatyw, Dziś o godz, 4 
po południu odbędzie się w Dyrekcji Wydziału Zao- 
patrywania: (Rymarska Nr. 3 Il piętro) narada w 
sprawie przydziału towarów dlą kooperatyw. Na 
naradę tę proszune są kooperatywy delegować 
swych przedstawicieli, 3 

Wykłady historji sztuki dla szkół. W czwartek, 
27 b. m, o g. 7 i pół wiecz, w sali Muzeum Przemy- 
słu i Rolnictwa (Krak-Przedm, 66) prof, W, Troja- 
nowski wygłosi dla młodzieży szkól żeńskich i mę- 
skich, ilustrowany przezroczami, odczyt, o sztuce 
Bebiłonji, Asyrji, Fenicji i Persji. Pozostale bilety 
nabywać można w szkole, Polna 30, tel, 140-53, i w 
dzień odczytu w Muzeum, o godz. 6 wiecz, 


WYPADKI. 


| 


f 
| 
p s 

(m). Przygnieciony przez samochód, W bramie 
domu Nr, 26 przy ul. Szerokiej, wyjeżdżający sa- 
mochód ciężarowy, wojskowy ze ekladów węgla, 
mieszczących się w tymże domu, przygniółł do ścia- 
ny 14-letniego Mieczysława Ulatowskiego (Szeroka | 
Nr. 95), Lekarz Pogotowia stw/erdził ogólne cięż- 
kie potluczeniie i przewiózł eh'opca w Stanie groż- 
nym do szpitala Przemienienia Pańskiego, Numeru 
samochodu nie można było ustalić, gdyż  szoler 
zbiegł. i 

(m). Zbrodnia samochodowa, Na ul, Chłodnej, 
w pobliżu Żelaznej samochód wojskowy przejechał 
wachmistrzą żandarmerji, Eugenjusza Stańczyka 
(Senna 30), którego w stanie ciężkim przewiowo 
Pogotowie do szpitała Ujazdowskiego. Samochód 
zbieg!, E i 

(m), Postrzelenie jeńra bslszewickiego, Dozor- 
ca ogrodu wyższej szko.y ogrodniczej przy ul, Ra- 
kowieckiej Nr. 4 postrzelił z rewolweru w udo Lwa- 
na Parysowa, jeńca boiszewiok.ego z lotniska. mo- 
kotowsk.ego, który wraz z innymi jeńcami kradł 
ziemniaki z kopca, należące do tejże szkoły. Ra- 
nioliego jeńca przewiozło Pogotowie do szpitala U- 
jazdowskiego. zł 

(m), Obława policyjna. W nocy z 22 na 23 b, m. 
policja dokowała sprawazenia domów NrNr, 25 i 27 
przy ul, Karolkowej, gdzie zamieszkują podejrzane 
osoby, przyczem aresztowało ogó em 23 osoby, po- 
dejrzane ze względów bezpieczeństwa publicznego, w | 
tem cziewy osoby poszukiwane przez są oraz, bân- 
dytę, Osadzono ich chwilowo w areszoie|przy wizę. 
dzie śledczym, 

(m). Podstępna kradzież, Zolja Bigos ze Spiża 
stojąc przed konsulatem wnerykauskuu W Aleyuh 
Jeruziiumsach, Z0Slaa ZWobiowa uo kialki schodu- 
wej w domnia Nr. 6 przy ul, Ksiązęcvej przez jukyś 
kobietę, która obieca.a jej wiatwuć wyrobieaie bile- 
tu na præjazd okrętem do Ameryki, W sieni po 
wyższego doinu sal już jakiś męzczyzna, który pozy- 
jad ou Łolji Bigos 12,000 koroa zesk wh 14,000 miky 
dając jej wzamian, zadnast buietu, zw; czejuy papier, 
Gdy emigrantka zdoła a sposwzec się, że pad-a ólia- 
rą oszustwa, złodziejska para ulotniła się. ' 


m A awa a diam 


E4 
Z sądów. 
4. wszystko to dla miłego grosza, 


Ciągnąca się od lat kilku i znaną w szerokich 
kołach naszego sjpołeweństwa sprawa braci F. nar 


a 
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i 


Wyszedł drugi numer 


Cena pojed. numeru DO mk, 


- Dr. M. Tuchendier 'B 


„Głosu Kobiet 


obejmujący sprawozdanie że Zjazdu Kobiet P.P.$. w Krakowie. 
Do nabycia w Administracji „Robotnika“. Warecka Nr. 7. 


A GKÓŚNE. 


Nr. 28 


reszcie, po kilkakrotnem odroczeniu, zmaląz!a swós 
je rozwiązane, 4 i j 
-Antoni i Jan F, — rodzeni. bracia — synowie 
znamego w Warszawie bogatego przemysłowca i os 
bywatela, prowaużą po smierci ojea zpór spadkowy 
trwający niespelna lat 10: Pumięczy braćmi, wytwos 
rzyja się waika daieprzejednana, puawdziwie ną 
śnnerć i życie. Obaj porywczy w największym stipe 
niu wytworzyli węzei gordzjski splutu iuteresóWę 
uderzających w draziiwe Birusy honcru obydwu. g 
Brat Antoni, widząc dobrobyt brata Jaua, a nes 
dzę.i gód własnych dzieci, wyrzucowych ze szkół, 
za nieopłacenie wp.su, nalega lisiowize na wyp-i= 
camie mu naieźnuści (przed ukouczeniem S-oTÓwW, 
cywilnych), i otrzymuje zapomogi kil.uaisto-- tui 
k.lkudziesięciomankuwe. Oburzony Amioni zaczyna 
pisywać listy coraz osirzejsze, przypun.nająć, że 
Jan nie speinil zieceń imeJoszizyką ojcu, że uario» 
trawi i nazywa caie posiępowame brata „łobrowe 
skem“, „malwersacją: i t. 


p. 


4 
4 


Stąd sprawa karna; wyltoczona przez Jama Fe~ 


o oszczerstwa i obeigi, sai 
Sąd pokoju 12 owręgu st, m, Warszawy, uma 
jąc listy za obelżywe, skazuje Antonieg» F. na mię" 
siąc więzienia; przyczem Sąd w moiywach swych 
wskazuje, że sam oskaużony powołuje się ia sgip 
staa pouniecenia swego, który nie pozwala mu Wus 
czuć znaczenia wypowiadanych siów; że karą wiis 
na być surowa, ponieważ Antoni F. raz juź byi ska 
zany za oszczęrsiwo i obelgi względem brata Janą 
ua 8 miesiace aresztu, z zawieszeniem kary na rok, 
że wyrok ten został zatwierdzony przez insianćją 
apelacyjną i że pomimo to, przed upływem rokit 
Antoni F. dopuścił się tego samego wykroczemią 
wzgiędem tejże osoby, i 
W skardze apelacyjnej skazany dowodzi, że © 
burzezie moralne brata z powodu pokrzywdzenia— 
to nie jest zła wola; że raczej odezwał się tu głos 
brata-moralizatora. że ej kaw igre ja ico: 
skie, poniekąd zaczepno-odporne, do brata-wira 
cy, PVAS jest karygodnem, że źródło rózżaletia 
i złości tkwi w przeciąganiu (w niemieckich jeszczą 
sądach) Sprawy spadkowej, że zresztą Antomj Fe 
me jest prawnikiem, a więc sowo naprz, malware 
sacja użyte było w znaczeniu wybiegu, wykrętń, 
Tak ten wyraz rozumieją ludzie, nie znający wdcier 
mi pojęć prawnych. i y 
Na propozycję sędziego przewodniczącego w 2-ej 
jnsiancji, Chwaliboga, by sprawę załatwić połubow= 
nie, Jan F, zgalza się, o ile oskarżony złoży 5000 
mk, na rzecz żołnierza polskiego, lecz A. F, odrzór 
ca tę propozycję. 

Ponowiona propozycję zgody oskarżony jest 
skłonny przyjąć o ile Jan F. cofnie z'ożone dospra+ 
wy cywilnej świadectwo lekarza - psychjatry, dž.» 
Anto i F, jest umysłowo chory. 

Jam F odnawia i wtedy Sąd przystępuje do 
wyrokowania. 

Sąd, zm`eniajge wyrok I instancji, skazuje Am 
tomiego F, na 2 tygodnie aresztu, 


Teatr i Muzyka. 
Z Opery, Dziś „Madame Butterfly”, 
Teatr Rozmaitości, Dziś dramat 
Orle“, 
; Teatr Polski, Dziś i dni mastępnych „Powrót 
komedja Fiersa i Orvisseta, i 
Teatr Reduta gra dziś dramat Żeromskiego „Pw 
nad śnieg”, 
Teatr Mały, Dziś i dni następnych „Kiki“, 
Tertr Nowości. Dziś „Ewa jutro „Sybilia”, 
W sobotę premjepa oryginalnej operetki: „Cza 
munduru“. 
Teatr Powszechny gra dzić í jutro Pawła Koč 
mińskiego „Zły duch“. i 
rame se zi w awa LM 
; POKWITOWANIA, j 
Na plebiscyt Górno-Śląski, | 
Od woźnych i ohiopców s Wydziału Zaopatry 
wania mk, 472. 


Związek kelnerów mk, 4812. 
E. K. mk. 1000, i 


Na spaloną wieś „Siwki“ pow. Radzymiński, 
Tow, Jan Rembowski mk. 100. 


Józei Litauer, b. ochotnik — szereg, I batätjo 
nu 48 pp. strz. kres. (który wieś spalił) mk. 150, 


Na Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka, 


. Zamiast kwiatów na trumnę dr, Marji Ratyfe 
skiej J, Kuroczycka w Brześciu Litewskim mk. 500 


R i 


l ją zęby sztuczne, 'irżywane 
10079 płac do 95 marek ząb. 
Krucza 42—10, Uwagal 'Mieszka- 


nia lv. 

i y do pisania Używtyune 
MASŁYJJ roźnyca 8ySLGmMOÓW, 
kupno, sprzeda, Zamianu, rg- 
parucje. Feliks Kon, Złota 27, 
teleron 2064-54. Kupuję rownież 
rosyjskie, nawet zópsute. 7 


MAIŻDAMÓW daz po ceueh 


4 


J 


b. lekarz poliki. prof. Lessera 
Choroby wener: i skorne (wio- 
sow) niemoc płciowa Iv — A2 i 
1—7. Królewska 27, m. 1, Te- 

lefon 14-27, 6/35 


o EEEE EEC | a _ O 
Dr. Leszczyński 
Marszałkawsua t42, 

teief. 1470-45, 

B. ordynator klin. szp. św. ba 

zarza Uhoroby wener., skóry i 

moczo-płciowe. Przyjmuje do 12 
rano'i od 5 do 8 wiecz. 


Mi. med. cora Lehota 


chor. wen. skorne i wiusów, Ko- 

smotyka, kobiety i uzieci. Mar- 
SzaaKOWSKA 148, tel. 113-10. 

—m—n————— aaa aiaia iee e 


Roczniki „Naprzodu“ 


od roku 1908 oprawne są do 
sprzedania. 1844 


Wiadomośc w biurze ogłoszeń 
Feliksa Siatiera 
Kraków, Grodzka 13. 


POSA a 
7 


m 


PDASYETGYNCZCASEGBAZNA 
7 UGŁUSZEM i 
PEDERS DNT AOS ET OLENE EOSO 

śiubne złote, sre- 
A) DAEL brae, pierścionki, 
kolczyki, zegarki, Ceny bardzo 
niskie. Przyjmuje reperacje tanio 
dobrze. Stary znany zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21, sklep, 


MU sreda obrus na 24 O- 


soby za 7000 mk. 
Wiadomość w Administracji „Ro- 
botnika* od 9 do 3, Warecka 7. 


j pokój z kuchnią w oko- 
jeden licy Chłodnej BÓR 
ewentualnie zamienię dwa POKO” 
je z kuchuią na 4 — 5 pokoi z 
kuchnią dopłacę. Chłodna 36, 
m. 10, telef. 1t8-40. 


me nań doskobaty:  POTtrGL 
LA Narod" 7 rura Ajed 


oczeni portrecigci*. Złota lö. 


hinahain AA narea Ea 
4 handlowe roczne, półro: 
KiS" czne prot. sekułowicza, 
iufoimacji udziela, :apisy przyj- 
muje sexretarjat kursow GOdziel- 
nie, Zórawia 42. 


| za 


mm 


przystępnych. Niecała 7, m. '14, 
wprost bramy. Mieczysław Cie* 


pichałł - 
j tadak miody, kawaler, enćr< 
j Wi giczny, znający się 
warzywniciwie, kwiaciarstwie l 
pszczelnictwie, z kilkoleinią pra- 
ktyką zagranicą poszukuję poOsA- 
dy Od zaraz A. Foliman, Dobra 
Ne 03, m, b3. i 


EEN f binokie, prezerwatye 
b » wy, pasy rupiuruwe, 
noże Uilette. Najtaniej vo veg 
uwurzu. Jerozolimska 4/4. 7 


A z fotografji: OQiejny nia- 
earitgl- rek ia, dkowy 
Sienna 18 płatek. 


w ło samo miejsce ra 
i Í Dil ornen b. Janinę, Zdżi- 
siaw de Pad. REL 


«OSTŁABICY 


zajmujący się wys 
szukiwaniem wol-_ 


* 
i 


, 
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„3 


į 


i 
4 


nyca lokali zecncą zgiosić sią E 


Cimodna 


mkw mk ra 


36, m. Y, tel. 106-40. 
| w 


wr w W 


Reuakior naczelny: dr. W. Eorl, 


